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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Harcerze — turyści
25 la t tem u powstała w Polsce 

pierwsza organizacja harcerstw a, 
licząca zaledwie kilkudziesięciu 
członków. Dziś obóz w Spalę gro
madzi już 30.000 harcerzy, a ogól
na ilość ich wynosi 170.000. Cyf
ry  mówią same za siebie. A rm ję
0 tej sile można stworzyć naka
zem, organizację społeczną o tej 
ilości członków mogła wytworzyć 
tylko ideja, i to  ideja tak  potęż
na, jak ą  reprezentuje zespolone 
harcerstw o.

O ile harcerstw o spotyka się z 
przyjaźnią całego społeczeństwa, o 
tyle przyjaźń dla niego ze strony 
turystów  jes t jeszcze silniejsza. 
Harcerz bowiem nie jes t niczem 
innem, jak  przyszłym, a często już 
teraźniejszym  tu ry stą , i to tu ry 
s tą  najbardziej wartościowym.

Harcerz kocha przyrodę, obcuje 
z nią, a wiec rozumie ją. Harcerz 
kocha swój k raj, bo wędruje po 
nim, widzi jego wady i zalety, 'har
cerz zespala się z ludźmi, obcując 
z nimi bezustannie, a, będąc po
nad klasami i uprzedzeniami spo- 
łecznemi, s ta ra  się w każdym czło
wieku znaleźć przyjaciela i, prze
ważnie, znajduje go.

Od najwcześniejszej młodości, 
od pierwszego obozu wędrownego, 
zapala się w harcerzu iskra po
trzeby p o z n a n i a ,  rozdmu
chuje się w duszy jego ognisko 
nigdy nie zaspokojonej chęci włó
częgi, coraz dalej i coraz dłużej.
1 te dwa właśnie uczucia są uczu
ciami każdego rasowego tu rysty . 
A potem i u tu ry sty  i u harcerza 
obydwie te potrzeby rozw ijają się 
w identyczny sposób. Każda wolna 
chwila, każdy urlop i wakacje po
święcone są już niepodzielnie wę
drówce. Jako włóczek na kajaku, 
jako zziajany piechur, tram p w po- 
c i^ u ,  czy wytrzęsiony pasażer 
furki, gdy tylko słońce wiosenne
p r z y g r z e je ^ r M ^ ^ ^ ia r c e r z ^ z i>

kać dla siebie przestrzeni, drogi, 
nowych lądów. A im więcej wę
druje, tem więcej upaja  się ha
szyszem przestrzeni i powietrza, 
tem  bardziej w rasta  w przyrodę.

170.000 harcerzy to 170.000 tu 
rystów, naszych młodych p rzy ja
ciół, którzy z czasem obejm ą po 
nas pracę, zapalą je j potrzebą ser
ca następnych pokoleń, będą w 
dalszym ciągu prowadzili nasze 
dzieło.

Kochani przyjaciele! W dniu 
Waszego 25 letniego jubileuszu 
nie składamy Wam żadnych spe
cjalnych życzeń. Bądźcie zawsze 
tylko takimi, jakim i jesteście dzi
siaj. Kochajcie polską przyrodę, bo 
ona je s t najbliższa Waszym ser
com i ona najłatw iej zawsze Was 
zrozumie. Kochajcie nasze góry, 
lasy i doliny, kochajcie nasze ma
łe morze i nie dajcie go nigdy n i
komu, kochajcie zwierzęta, p taki i 
rośliny, bądźcie w dalszym ciągu 
prawi i sprawiedliwi, wrażliwi na 
ludzką biedę i na milczącą niedolę 
każdego żywego stworzenia. Krąż
cie po kraju , poznawajcie go, 
wchłaniajcie odrębność jego dziel
nic i roznoście ją  z kresów na kre
sy. Przy ognisku na Polesiu za
śpiewajcie o goiku śląskim, na 
północy zatańczcie kołomyjkę, za
nieście smętne pieśni Wołyniaków 
Tatrom , a gwarę kaszubską miesz
kańcom jarów  Podola.

A przedewszystkiem —  c z u 
w a j c i e ,  nad tem , aby piękna 
naszej przyrody nigdy nie znisz
czyła maszyna, aby góry nasze po
zostały zawsze w swej pierwotnej 
krasie, czuwajcie, aby żadnemu ży
wemu stworzeniu nigdy nie stała 
się krzywda od bezmyślnego, złe
go i silniejszego.

Pozostań, H arcerzu, zawsze ta 
kim, jakim  dziś jesteś i zawsze 
czuwaj, czuwaj, czuwaj!_________

Nie będzie kolejki 
na Klimczok

pewnie będzie na Kasprowy

Na „  5 Rl j iTD GO«"
od 4 do 11 sierpnia

jadą wszyscy do Zakopanego

Z  O S T A T N IE J  C H W ILI.

Sensacyjne pogłoski
o zmianach w W ydziale Turystyki

Usłqpienie naczelnika d-ra H. Szatkowskiego — 
Degradacja wydziału na referat — Kło stanie na czele?

W ostatnich dniach w sferach tu 
rystycznych kolportowana jest wia
domość o bliskiem ustąpieniu ze sta
nowiska naczelnika Wydziału Tu
rystyki d-ra Henryka Szatkowskie
go. Zgodnie z tą wiadomością, nacz. 
Szatkowski miałby opuścić zajmo
wane stanowisko z dniem 1 wrześ
nie r. b„ od 1 sierpnia jednak korzy
stałby już z urlopu.

Jednocześnie mówi się o zmianie 
dotychczasowej struktury Wydzia
łu Turystyki, który obecnie stano 
wi. jak wiadomo, samodzielną jed-

nostkę, na referat turystyczny przy 
jednym z wydziałów.

O osobie nowego kierownika 
wspomnianego zreorganizowanego 
wydziału krążą nader niepokojące 
pogłoski, według których stanowi
sko to miałaby objąć osoba w żad
nym wypadku niepowołana do re
prezentowania urzędowej turystyki.

Wspomniane pogłoski dotych
czas nie znalazły urzędowego po
twierdzenia, notujemy je więc ty l
ko z obowiązku dziennikarskiego, 
zastrzegając sobie powrócenie de 
tego przedmiotu.

VASODERMA
to  najlepszy  z is tn iejących  środ
ków przeciw  odparzeniu, oparze
niu podrażnieniom  skóry.

VASODERMA
je s t n iezastąp iona n a  plaży, n ie
odzowna n a  wodzie, niezbędna 
dla tu rystów , konieczna dla w oj
skowych, pożyteczna w  domu, 
oszczędna w  użyciu.

VASODERMA
je s t  w  sprzedaży w  pudełkach, 
po zł. 1 .2 0  gr.
W ytw órnia i sp rzedaż

W a r s z a w a ,  Wilcza 6 m. 5.

Kuły otrzymujq 
połqczenie kolejowe
Dnia 21 czerwca 1935 r. podpi

sano w Bukareszcie porozumienie 
między zarządem P. K. P. a gene
ralną dyrekcją kolei rumuńskich, 
ustalające warunki, na których w 
zasadzie będzie można w czasie 
najbliższym  otworzyć komunika
cję osobową, bagażową, przesyłek 
pośpiesznych i zwykłych w tranzy
cie uprzywieljowanym (t. j. bez 
wiz i opłat celnych, a na zasadzie 
ta ry f  P. K. P.) z Kutam i przez 
stację Śniatyń — Załucze.

Porozumienie to umożliwi też 
kom unikację Polski z Rumun ją  na 
przejściu kolejowem K uty — Wyż- 
nica,

Najważniejszym  jednak skut
kiem otwarcia nowej linji je s t po
łączenie kolejowe, jakie otrzym uje 
pow. Kosowski, samo „serce Hu- 
culszczyzny“. Dotychczas komuni
kacja ta  odbywała się przez Koło
m yję (36 km.) lub Zabłociei (20 
km .). Bliższą kom unikację zysku
je  Kosów przez Kuty, odległe tylko 
o 10 km.

W ten sposób Huculszczyzna zo
sta je  znacznie zbliżona do świata.

Sprawa kolejki na Klimczok dla
tego je s t interesująca, że stanowi 
jakgdyby m ałą przygrywkę do 
spraw y budowy kolejki na Kaspro
wy W ierch. Oczywiście, istn ieją  
przy obydwu kolejkach zasadnicze 
różnice. O ile kolejka na Kaspro
wy przeczy zasadom ochrony przy
rody, szpeci góry i wprowadza w 
nie element snobistyczny i żądny 
rozrywki, o tyle kolejka na Klim
czok, pozbawiona wszystkich tych 
cech, posiadać mogła jedynie zna
czenie komunikacyjne i to o lokal
nym  charakterze.

Tem nie mniej i jedna i druga 
stanowiłyby pierwsze tego rodzaju 
próby w Polsce, tem  ciekawsze, że 
kalkulacje budowy nie rozporzą
dzają m atcrjąłem  cyfrowym, o- 
partym  na doświadczeniu. Teore
tyczne wyliczenia byłyby tylko do 
pewnego stopnia ścisłe, gdyż n a j
ważniejszy ich czynnik —  frek 
wencja, nie daje się tu ta j w żaden 
sposób ująć.

Komisaryczny burm istrz Biel
ska, dr. W iktor Przybyła, w któ
rego rękach spoczywała inicjatywa 
budowy kolejki na Klimczok, kil- 
kalkrotnie wypowiadał się w tej 
sprawie, a enuncjacje jego zawsze 
cechowała niezwykła ostrożność 
i przezorność. Dr. Przybyła stale 
twierdził, że sprawa budowy kolej
ki będzie mogła być zdecydowana 
dopiero po przeprowadzeniu na j
dokładniejszych studjów.

I oto obecnie, po zakończeniu 
ich, dr. Przybyła złożył wobec pra
sy oświadczenie poniższej treści:

„N ieste ty  p rzy  szczegółowem  badaniu  
kosztorysów  i am ortyzac ji okazało się, 
że koszty  b iletów  byłyby zby t w ysokie, 
co znów nie odpow iadałoby celowi, bo 
chcąc udostępn ić  góry , n ie m ożna tu ry 
stów  odstraszać  w ysokiem i cenam i. P rzy  
długości t r a s y  4 i pół k ilom etra  na 
K lim czok, koszty  budowy w yniosłyby 
1.700.000 zł., a  cena pojedyńczego bi- 
la tu  za  p rze jazd  na  K lim czok kalku lo
w ałaby  się n a  4 zł., a  z pow rotem  na 
dół na  3 zł. od osoby!

D rugi p ro jek t budow y kolejk i n a  K a
m ieniecką P ły tę  (S zendzie lną), o d ługo
ści t r a s y  1.5 k ilo m etra  i p rzy  zastoso
w aniu  w agoników  1 0 -cio osobowych, ob
liczono w koszto rysie  n a  700.000 zł., n a 
to m ias t ko le jka  t a  m ogłaby am ortyzo
w ać się dopiero p rzy  obciążeniu w a
gonu 30 podróżnym i, co znów nasuw a
łoby konieczność polepszenia jakości u- 
ży tych  do przew ozu w agonów , a  tem  
sam em  zm niejszałoby m ożliwości szyb
kiego i częstego przew ozu ze w zględów  
technicznych. L ansow ana tu  i ówdzie w 
p ra s ie  t . zw. ko lejka adhezy jna, jako  
w ym agająca  w ielkich kosztów  u trz y m a 
n ia , n ie  może wogóle wchodzić w  g rę ”.

Z oświadczenia tego wynika, że 
d-rem Przybyłą kierowały ściśle 
rzeczowe względy, które skłoniły 
go do zaniechania projektu, 
wprawdzie bardzo nęcącego, ale, 
życiowo rzecz biorąc, niemożliwego 
do zrealizowania.

W ten sposób sprawa kolejki w 
Beskidach Zachodnich narazie jes t 
załatwiona.

Podobno jednak je s t już załat
wiona sprawa kolejki na Kasprowy 
i znów należy poświęcić je j nieco 
miejsca.

Jak  nam  donoszą z Zakopanego, 
miejscowe sfery uważają sprawę 
tej budowy za o s t a t e c z n i e  
z d e c y d o w a n ą ,  wbrew o- 
p inji znacznej większości społe
czeństwa polskiego, z wyjątkiem  
właścicieli will w Zakopanem. Ci 
ostatni bowiem, nic nie ryzykując 
i nie wkładając w budowę tę ani 
grosza, nie mogą na niej nic s tra -j 
cić. Mogą natom iast wiele zyskać, i 
jeżeli się okaże, że całe społeczeń- j 
stwo nie miało racji, i że kolejka 
ściągnęła do Zakopanego takie tłu 
my gości, o jakich nigdy nie m a
rzyli.

Korespodent nasz donosi w dal
szym ciągu o szczegółach zamie
rzonej budowy co następuje:

Jako udziałowcy w ystępują: 
gm ina m. Zakopanego, Liga Popie
rania T urystyki (?) oraz tow. u- 
bezpieczeń „Przezorność“ . To osta
tnie będzie finansowało budowę, 
a rola jego sta je  się jasną gdy 
zwrócimy uwagę na fak t, że jes t 
to koncern, pozostający w rękach 
tych samych kapitalistów  angiel

skich, którzy finansu ją  elektryfi
kację warszawskiego węzła kolejo
wego.

Przewidywane je s t po 10 latach 
eksploatacji przejęcie kolejki przez 
gminę m. Zakopanego, o upływie 
zaś 30 lat —  przez P. K. P. W a
goniki m ają kursować co 20 m i
nut, a każdy z nich obliczony jes t 
na 30 osób. Koszt przejazdu od o- 
soby w 1  stronę wyniesie prawdo
podobnie 5 zł. Projektodawcy prze
widują frekw encję do 1.200 osób 
tygodniowo, z czego na same nie
dziele przewidzianych je s t do 600 
osób.

O ile rzeczywiście Anglicy p ra
gną dla tych czy innych powodów 
stracić pieniądze w tak  nierentow- 
nem przedsiębiorstwie, nic dziwne
go że inni kotrahenci chętnie z 
iiich skorzystają. Co może bowiem 
szkodzić gminie m. Zakopanego, że 
otrzym a darmo na 20 lat kolejkę, 
zbudowaną za cudze pieniądze? A 
co może mieć przeciwko bezpłatne
mu prezentowi po 30 latach P. 
K. P.?

A że Anglicy będą musieli g ru
bo dołożyć do kolejki, najlepiej i- 
lu stru ją  poniższe cyfry:

Aby kolejka mogła w niedziele i 
święta przewozić po 600 osób 
dziennie, m usiałaby być w ruchu 
po 7 godzin. W skutek tego pierw
szy wagonik m usiałby wyruszać w 
drogę latem o godz. 6-ej, ostatni 
zaś o 13-tej. Ponieważ zaś wątpli
we je s t czy o 13-ej po południu je 
szcze ktoś będzie jechał w góry, 
obliczenie to  je s t  nierealne. Zimą 
przedstaw ia się spraw a jeszcze go
rzej, gdyż przed 8-mą rano żaden 
ceper (dla których przecież kolej
ka je s t przeznaczona) nie zerwie 
się z pod pierzyny. Nie po jodzie 
również kolejką po 1 1 -ej, gdyż mu
siałby już o zmroku powracać. N a
leży przyjąć zatem, że kolejka bę
dzie mogła w najlepszym  wypadku 
latem  kursować przez 5 godzin (6 
— 11), zimą zaś tylko przez 3 go
dziny (8 —  11). W ten sposób 
w ciągu letniej niedzieli można 
przewieźć do 450 osób, w ciągu zi
mowej zaś tylko 270. Cyfry te 
przyjm ujem y już optymistycznie, 
licząc na zupełne zapełnienie każ
dego wagonika. Nie należy jednak 
wcale liczyć się z zapełnieniem wa
goników w drodze powrotnej, gdyż 
po pierwsze każdy jedzie po to, a- 
by następnie zjechać na nartach, 
względnie zejść pieszo, po drugie 
zaś trudno przypuścić, aby znala
zło się 450 osób dziennie, które 
chciałyby wydać po 10 zł. na ko
lejkę. Wysoka cena przejazdu od
straszy  zaś z całą pewnością nar
ciarzy, którzy ew. chcieliby w je
chać pod górę dla późniejszego 
zjazdu na nartach.

W ten sposób, przy pełnym kom
plecie pasażerów w górę, kolejka 
mogłaby przewieźć wr czasie 6 let
nich miesięcy 81.000 osób, w cza
cie zaś 6 zimowych 12 .000, razem
93.000 osób rocznie, gdyby posia
dała ona naw et codzień pełną frek 
wencję niedzielną. Dałoby to  sumę 
b ru tto  465.000 zł., z czego, po od
trąceniu kosztów eksploatacji, po
datków, świadczeń, propagandy, 
etc. pozostałoby około 250.000 na 
am ortyzację i ew. zysk. Ponieważ 
zaś koszty budowy wyniosłyby od 
2 do 3 miljonów, jasne jest, że 
Anglicy w ciągu 10 la t eksploata
cji nietylko nie zarobią ani grosza, 
ale nawet nie zam ortyzują włożo
nego kapitału. Jeżeli zaś, wbrew 
przewidywaniom optymistów, w 
Polsce nie znajdzie się rocznie
93.000 snobów, obliczenie przedsta
wia się jeszcze gorzej.

Nie mamy zamiaru kruszenia 
więcej kopij w tej sprawie. Uwa
żamy, że jeżeli do wszystkch a r
gumentów dodać jeszcze niereal-i 
ny budżet, wogóle niema poco za
stanawiać się nad potrzebą i moż
liwością budowania kolejki.

Tyle nasz korespondent. Ze swej 
strony  dodać musimy, że sprawę 
rozpa tru ją  jeszcze najwyższe czyn
niki państwowe i że ostatn ie słowo 
jeszcze nie zostało wypowiedziane.

ECHOCINEK 
IEPLICA

N ie z a w o d n e  w  swem d z ia ła n iu  ra d o c z y n n e  
,'S' k ą p i e l e  s o l a n k o w e  s k u t e c z n i e  l e c z ą :

artretyzm,  reumatyzm,  i schi as ,  choroby 
k o b i e c e ,  c h o r o b y  s e r c a  i n a c z y ń

Usuwają cierpienia i skazy wieku dziecięce. 
go, wzm acniają i hartują wątle organizmy

IN F O R M A C Y J  U D Z I E L A  PAŃSTW OW Y ZAKŁAD 
ZDROJOW Y i KOM ISJA  ZDROJOW A w CIECHOCIKNU

KURSV SnmOCHODOlUE -PRVLinSKI J ' n z . M i ' 2 7

I N O W R O C Ł A W - Z D R Ó J
K q p ie le  s o la n k o w e , b o ro w i
n o w e , k w a s o w ę g l o w e .  
Ź ró d ło  s ło n o g o rz k ie  d o  p ic ia .

Z A L E C A N Y
W a r t r e t y ż m ie , r e u m a ty z m ie , 
c h o ro b a c h  s e r c a ,  k o b ie c y c h , 
d z i e c i  i n e r w o w y c h .

INHALAT0RJUM S O L A N K O W E  
Wielki Zakład Przyrodoleczniczy

Inform uje Zarząd.

FOTOG RA FOWAN I E | 
O S Ł A D Z A  Ż Y C I E *
KTO n ie  m a  a p a r a t u
K U P I w f i r m i e  .
K A R O L  P Ę C H E R S K I ,  MAZOWIECKA?

PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH »

J A S T R Z Ę B IE  Z D R Ó J
R adjoaktyw ne kąpiele solanko- 
wo jodobromowe, borowinowe, 
kwasowęglowe.

E l e k t r o  h y d r o t e r a p j a  
I n h a l a c j e ,  p i j a l n i a

L e c z y  s k u t e c z n i e

reum atyzm , ischias, a rtre ty zm , choro
by kobiece, skrofulozę, choroby serca 
m iernego stopnia, i t. d.

N IEZW Y K LE O B N I Ż O N E  
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E

j / n f o r m a c j e :  Z a rz ą d  K ąp ie low y

R A B K A
Jedyne w Polsce  zdrojowisko  

dla dzieci i dorosłych.

S o l a n k i  jo do-b rom ow e.

Nowocześnie u r z ą d z o n y  
z a k ł a d  l e c z n i c z y .

S i l n e  nasłonecznienie, 
k limat suchy i łagodny.

Doskonała komunikacja.

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o  ło ż o n y  
skuteczny w k u r a c j i

2 g . od  W a r s z a w y , p ó ł  g . od  L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W E

od z ł .  220 —z a  3-tygo-  
dniowy pobył (u t rz y m a 
nie, p e łna  ku rac ja ,  e tc)

O r k i e s t r a  D z ie rżan ow sk ieg o ,  
g r y w a j q c a w  r a  d j o.

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a rs z a w ie ,  u l. K o sz y k o w a  39 
te te f o  • 8-09-50
Zw . U z d ro w isk  P o ls k ic h  u l. B o d u e n a  2 
te le fo n  5-30 38
A d m in is tra c ja  „W ia d . T u ry s ty c z n y c h "
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęczó w , te i .  Z

T R U S r t f l U J I E C  — Z D R Ó J
K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  
siarczane, borowinowe.

Słynna „N A F T U S I A"

Pensjonat „BAG ATELA”
Ż e g ie s tó w  —  S ta c ja
Pokoje z u trzym aniem  od zł 4.
W łasna plaża nad  Popradem

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

Ż e g i e s t ó w - Z d  r ó j
Znaczna zniżka cen: P en sjo n a ty  zakładow e od 
5.50 do 7.— Zł., now oczesny Dom Zdrojowy, pokój 
z u trzym auiem  od 8  50 do 12.— Zł., pokoje bez 
u trzym an ia  w w illach zakładow ych od 1 .— do 
4.—ZŁ, w  Domu Zdrojow ym  od 3.50 do 7.— Zł. 
K uracjusze, m ieszkający w domach zakładowych, 

~ " - otrzym ują 253/0 zniżki n a  kąpielach m ineralnych.

P Ó Ł W Y S E P  H E L S K I
UZDROWISKA NADMORSKIE
Hel, Jarała, Bór, Jastarnia, Kuźnica, Chałupy

P rzy  zm ianie p ierw szej tu ry  kuracjuszów  zwolni się pe
w ien p rocen t lokali w  pensjona tach  i dom ach rybakich. 
Zarząd Gminy H elskiej u p rasza  gości o wczesne zama
wianie pokojów przez biura informacyjne w każdej 

miejscowości.
Zam aw iać m ożna z w p ła tą  zadatku, za k tó ry  bierze od
pow iedzialność gm ina. Ceny pokojów w lokalach p ier
w szorzędnych od zł. 2.50 do .zł. 3.—, w drugorzędnych 
od zł. 1.50 do 2.— za osobę, z u trzym an iem  od zł. 5 do 8 .

P laże  i kąpieliska zorganizow ane po europejsku-

Now oprzeprow adzona d roga um ożliw ia zwiedzenie pół- 
\sy spu  sam ochodami.

Zarząd Gminy Hel.

o p g j jy
FTTi INDCSTUIE. 
H A N D E L t .G E W E K B E

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ ogłoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y  n.



S ir . 2 WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr.  U .

Liga Popierania Turystyki
Przeszło rok tem u, 15 m aja 1934 

r. sygnalizowaliśmy w „Wiadomo
ściach Turystycznych“ zam iar u- 
tworzenia jeszcze jednego organu 
biurokratycznego dla spraw  tu ry 
styki, mianowicie „Ligi Popierania 
T urystyk i“ . Określiliśmy wtedy 
zupełnie jasno przyszły charak ter 
nowego urzędu, oraz jego stosunek 
do zamierzonego wówczas połącze
nia wszystkich tow arzystw  tu ry 
stycznych w jedną organizację.

PR Z E C IW ST A W IE N IE

Pozwolimy sobie pokrótce przy
pomnieć w jakim  momencie zaczę
to organizować Ligę. Było to m ia
nowicie w chwili, kiedy M inister
stwo Komunikacji, odebrawszy to
warzystwom  zniżki indywidualne, 
zdobyło w sferach turystycznych 
wielką niepopularność. Jakkolwiek 
tow arzystw a liczyły wówczas ok. 
80.000 zorganizowanych turystów , 
M inisterstw o Komunikacji zigno
rowało zupełnie opinję związków 
i poszło swoją drogą. Nazywała się 
ona w sferach urzędowych „poli
tyką  mocnej ręki“. Ręka ta, wie
dząc doskonale, że towarzystwa, 
złączone w Związek Polskich To
w arzystw  Turystycznych, stano
wią wielką siłę moralną, postano
wiła przedewszystkiem zlikwido
wać wymieniony związek. Aby te 
go dokonać, postanowiono powołać 
nową organizację turystyczną. Po
nieważ próby wciągnięcia do niej 
tow arzystw  zawiodły, utworzono 
insty tucję  urzędową, ,p. n. „Liga 
Popierania T urystyk i“ .

Inaczej mówiąc —  urzędowy ta 
ran , m ający rozbić organizację 
społeczną.

KOGO LIGA R E P R E Z E N T U JE ?

Urzędowy kom unikat z m aja  r. 
ub. głosił, że „inicjatorzy Ligi spo
dziewają się dzięki nawiązaniu 
bezpośredniego kontaktu  z szero- 
kiemi w arstw am i społeczeństwa 
wciągnąć w orbitę swych prac, je 
żeli nie całe społeczeństwo polskie, 
to  przynajm niej większą jego 
część“. Ludzie zastanawiali się 
wprawdzie, w jak i sposób można 
wciągnąć do jak iejś pracy „całe 
społeczeństwo“ (33 mil jony ludno
ści), jeżeli uprzednio rozbija się 
jego specjalne em anacje w postaci 
związków, ale nie znaleźli odpowie
dzi na swoje wątpliwości. Urzędo
wy kom unikat głosił w dalszym 
ciągu, że „Liga będzie związkiem 
lokalnych syndykatów tu rystycz
nych“. I to również zawiodło, gdyż 
w dzisiejszym stanie rzeczy jesz
cze do Ligi żadne syndykaty nie 
należą.

Jeżeli więc Liga, nie reprezentu
je  ani związków ani syndykatów,

to, oczywiście nie reprezentuje ona 
nikogo oprócz swoich założycieli. 
Innemi słowy — Liga je s t jednym  
z oddziałów W ydziału T urystyki 
Min. Komunikacji, a w radzie 
głównej tego urzędu nie spotyka
my ani jednego nazwiska, repre
zentującego turystykę. Jedyny wy
ją tek  stanowi tu  nazwisko M ar
szałka Senatu p. Wł. Raczkiewicza, 
prezesa P. T. K. C harakterystycz
ne je s t jednak, że przy nazwisku 
p. M arszałka nie podano wcale je 
go ty tu łu  społecznego, ograniczając 
się do dopisku „M arszałek Sena
tu “ .

Inaczej mówiąc —  Liga je s t  tyl
ko jeszcze jednym  urzędem, jak  
gdybyśmy nie chorowali wogóle na 
przerost urzędów nad życiem spo- 
łecznem i jak  gdybyśmy byli jesz
cze zbyt nisko opodatkowani na u- 
trzym anie urzędów.

PR O SZ Ę  PŁA CIĆ!

Utrzym anie Ligi kosztuje, a po
nieważ budżet M inisterstw a Ko
m unikacji nie posiada odpowied
niej pozycji na pokrycie tych wy
datków, należało doraźnie stworzyć 
dla Ligi pewne źródła dochodów.

Przedewszystkiem  więc odebra
no dyrekcjom  kolejowym prawo 
organizowania pociągów popular
nych i przelano je  na Ligę. Ta o- 
s ta tn ia  rzeczywiście wyprawiła 
kilka z nich, odwoławszy zresztą 
przytem  kilka zapowiedzianych. 
Nic dziwnego, gdyż jeszcze żaden 
urząd nie potrafił przeprowadzić 
żadnej akcji propagandowej na 
rzecz tu rystyk i. Należy przytem 
zaznaczyć, że, jeżeli chodzi o po
ciągi popularne, istniała — nieste
ty  —  tak  doskonała konjunktura, 
jak iej od początku istnienia kolej
nictwa nie było w  Polsce. Dzie- 
sięciotysięczne rzesze dążyły i dąr 
żą do Krakowa z ostatnim  hołdem 
dla prochów M arszałka. Przewóz 
tych m as podróżnych objęła Liga. 
Ja k  przewóz ten wypadł —  nie 
trzeba chyba Rjsać. Dość je s t po
rozmawiać bodaj z jednym  tylko 
uczestnikiem takiego pociągu, dość 
je s t rzucić okiem na łam y pierw
szego lepszego dziennika.

Tem nie mniej Liga zyskała z 
tego ty tu łu  pewne fundusze. Ale 
tego jeszcze było mało. B iurokra
cja je s t  kosztowna. Postanowiono 
obłożyć podatkiem tych samych 
turystów , którym  odebrało się 
zniżki i k tórych związki niszczy się 
system atycznie.

Mizerne resztki zniżek indywi
dualnych w postaci 1000 i 2500 
km. biletów spędzały Lidze sen z 
powiek. Postanowiono zabrać się i 
do nich. I oto wspomniane bilety 
zostały odrazu opodatkowane po

C ZA SA M I ZR Z U C I JEŹDŹCA N A R O W IS T E  Z W IE R Z Ę ,
O W IE L E  P E W N IE J  JEŹD ZIĆ N A  D O BRYM  R O W E R ZE

Zjazd Z  w. Polsk. Tow. Turyst.

p, W y t w ó r n i  I La ń s t w o w y c h  W y t w ó r n i  U z b r o j e n ia

Biuro Sprzedaży Rowerów 
W arszawa. Ossolińskich 1

50 gr. od sztuki na rzecz Ligi. Te
raz już zyskała ona podstawy fi
nansowe, przynajm niej do czasu, 
aż turystom  sprzykrzą się owe o- 
sławione „bilety zniżkowe“. W do
datku, na konferencji prasowej 
Ligi, „podatników“ swych nazwa
no... dzikimi. Może nawet słusznie, 
bo najlepsze in teresy  robi się zaw
sze na dzikich ludziach.

ZA W Y SO K IE PRO G I

W jednej z enuncjacyj urzędo
wych, dotyczących Ligi, czytaliś
my m. in„ że Wydział T urystyki 
pragnie współdziałać z istniej ące- 
mi biuram i podróży, tylko... skąd 
właściwie ta  śmiałość, aby biura 
podróży pracowały bezpośrednio z 
Wydziałem T urystyki? To tak , 
jakby pachciarz pchał się w prost 
do salonu pana dziedzica, z pomi
nięciem pisarza, kam erdynera, ad
m in istra to ra  ?

W Stanach Zjednoczonych Am. 
Półn. każdy obywatel posiada pra
wo uściśniecia dłoni prezydentowi 
te j najw iększej rzeczypospolitej 
świata. U nas b iura podróży, in
sty tucje  o światowem znaczeniu 
i mil jonowych kapitałach nie mogą 
pracować bezpośrednio z W ydzia
łem Turystyki, gdyż istn ieje  po
między tem i insty tucjam i „zbyt 
wielki dystans“. Zapełnić go ma 
właśnie Liga, k tó ra  zresztą pozo
staw ia łaskawie biurom... akwizy
cję uczestników wycieczek, tę  n a j
trudniejszą część organizacji, co do 
k tórej biurokracja odrazu wie, że 
tu ta j nic nie zdziała.

BAŃKA M Y DLANA

Nie należy się łudzić, aby Liga, 
jako in sty tucja  nie re p re z e n tu ją 
ca, jak  już zaznaczyliśmy, nikogo, 
oprócz swoich organizatorów, jako 
dokładnie izolowana od życia, 
wreszcie jako niepopularna od 
pierwszej chwili swego istnienia, 
mogła być pożyteczna i zyskać za
ufanie społeczeństwa. Zasadnicze 
błędy konstrukcyjne tego urzędu, 
jego niepotrzebność i kosztowność 
same skazują go na zagładę.

Oczywiście —  nie odrazu. Przez 
długi czas jeszcze może urząd ten 
istnieć jako dumpingowy, gdyż in
sty tucja , k tó ra  go powołała, rozpo
rządzając widocznie zbyt wielkie- 
mi funduszami, wogóle ostatnio 
chętnie idzie na dumpingowe 
przedsiębiorstwa. Do Ligi można 
będzie dokładać dłuższy czas, moż
na będzie ją  również ciągle reor
ganizować, co również należy do 
tradycyj Wydziału Turystyki. 
Pierw szą z tych reorganizacyj mie
liśmy już z punktu, w pierwszych 
dniach działalności Ligi. Oto ze 
stanow iska dyrektora  ustąpił nacz. 
Jerzy Grabiański, aby oddać kie
rownictwo d-rowi Zielińskiemu.

Istn ieje zresztą jeszcze wiele in
nych sposobów sztucznego u trzy
mywania przy życiu tworów, które 
żadnych warunków samodzielnej 
egzystencji nie posiadają. Istn ieje  
również prowincjonalny zwyczaj 
dąsania się na niezależną prasę, 
k tó ra  dalej patrzy, niż biurokra
cja. Podobno system  ten daje do
bre wyniki i znakomicie przedłuża 
żywot wspomnianych tworów.

W rezultacie jednak każda bań
ka m ydlana kiedyś musi pęknąć, 
naw et jeżeli się na nią bardzo o- 
strożnie chucha i dmucha. Całe nie
szczęście jednak polega na tem, że 
eksperym enty organizacyjne w 
Wydziale T urystyki zbyt często się 
pow tarzają, zbyt drogo kosztu
ją, i odbywają się na... nasz rachu
nek.

W dniu 4 lipca r. b. odbył się w 
W arszawie W alny Zjazd Delega
tów Związku Polskich Towarzystw 
Turystycznych, przy udziale dele
gatów  wszystkich stowarzyszeń 
turystycznych z w yjątkiem  Pol
skiego Touring Klubu, k tóry  zgło
sił wystąpienie ze Związku.

Ze sprawozdania, złożonego 
przez prezydjum , wynika, że rok 
1934 nie był rokiem pomyślnym 
dla stowarzyszeń, należących do 
Związku jaik również i dla samego 
Związku.

N a organizacjach turystycznych 
odbił się ujem nie kryzys gospodar
czy, powodujący zubożenie obywa
teli państwa, i konieczność wpro
wadzenia jaknaj dalej idących o- 
szczędności, nawet na  niewielkich 
składkach, opłacanych na rzecz 
stowarzyszeń, oraz c o f n i ę c i e  
przez M inisterstwo Komunikacji 
i n d y w i d u a l n y c h  z n i 
ż e k  k o l e j o w y c h .  Nasku- 
tek tych dwóch czynników, zwła
szcza ostatniego, nastąpił o d- 
p ł y w  c z ł o n k ó w  z orga

nizacji, co wpłynęło osłabiająco na 
działalność stowarzyszeń.

Jedną z najpoważniejszych ak- 
cyj, prowadzonych przez zarząd 
Związku było przygotowanie, w 
myśl poprzednich uchwał Zjazdu 
Delegatów, „Przewodnika po Pol
sce“, którego tom I, obejm ujący 
Polskę północno-wschodnią, opu
ścił już prasę i niebawem ukaże się 
na półkach księgarskich. Tom za
opatrzony je s t  w 16 doskonałych 
map i 4 planów m iast. Przy opra
cowaniu go brało udział kilkunastu 
autorów, wybranych z najlepszych 
znawców przedmiotu. W ydawni
ctwo wypadło okazale i może być 
porównane z przewodnikami Bae- 
dekera i H achet‘a. Obecnie komi
te t redakcyjny przystąpił do opra
cowania tom u II, obejmującego 
ziemie południowo-wschodnie.

Zjazd wyraził zadowolenie z po
wodu ukazania się I tom u „Prze
wodnika po Polsce“ i podziękował 
komitetowi redakcyjnem u za przy
gotowanie tego tomu oraz zalecił 
w dalszym ciągu prowadzić pracę 
nad dalszemi tomami.

Nad sprawozdaniem rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w której 
wyrażono życzenie rozszerzenia 
Związku na inne, powstające je 
szcze poważne organizacje tu ry 
styczne, w  celu objęcia możliwie 
wszystkich społecznych stow arzy
szeń turystycznych i ustalenia 
wspólnych wytycznych w dziedzi
nie tu ry sty k i oraz przygotowania 
w razie potrzeby odpowiedniej 
zmiany s ta tu tu .

Na zakończenie przyjęto spra
wozdanie rzeczowe i finansowe do 
wiadomości i udzielono zarządowi 
absolutorjum  z dokonanych w r. 
1934 czynności, oraz ustalono de
legatów do zarządu, k tóry  ukon
sty tuu je  się na najbliższem posie
dzeniu.

Jako delegaci wchodzą pp. prez. 
St. Osiecki, inż. J. Jarosz, dr. B. 
Dzięciołowski, m gr. Krygowski, 
prof. dr. W. Goetel, dr. W. Ma
jew ski, inż. Kodeilski, dr. M. Hin- 
des, dr. Niemczewski, m jr. Mać
kowski, poseł Czapiński, oraz de
legaci p . T. K.

■

V zjazd delegatów Z. T. K.
W  dniach 15 i 16 czerw ca 1935 r. 

obradow ał w  W arszaw ie V Z jazd D ele
g a tów  Oddz. Żyd. Tow. K rajozn . N a 
z jazd  p rzyby li delegaci w  liczbie około 
50. D elegaci z dalszych zakątków  k ra 
ju  nie p rzy jechali, poniew aż M in iste r
stw o K om unikacji odmówiło uczestn i
kom  zniżek kolejowych.

Z jazd  zag a ił p rezes to w arzy stw a , d r. 
L. W ulm an. W  słow ach pełnych  żalu  
omówił postać M arszałka  i s t ra tę , jak ą  
poniosła  P o lska  spowodu zgonu swego 
W skrzesiciela. W szyscy delegaci Z jazdu, 
w sta jąc  ze swoich m iejsc, uczcili pam ięć 
W ielkiego W odza w  m ilczącem  skupie
niu.

W  dalszym  przem ów ieniu  prez. dr. L. 
W ulm an zobrazow ał w y ją tkow ą sy tu 
ację w  jak ie j T ow arzystw o zna jdu je  się 
od r. 1933 t. j. od chw ili, k iedy  z a rz ą 
dzeniem  M in iste rs tw a  K om unikacji zo
s ta ły  cofnięte u lg i kolejow e d la  w szy st
k ich tow arzystw  tu ry sty czn y ch  w  P o l
sce. O debranie zniżek kolejow ych tow. 
tu ry stycznem u  je s t w łaściw ie rów nozna
czne Z podkopaniem  jego  egzystencji. 
To zaham ow anie działalności ŻTK. m u
siało się też  odbić n a  odpływ ie człon
ków , k tó rych  liczba o sta tn io  zm alała. 
J e s t  to  zjaw isko zrozum iałe, bo tow. 
tu ry s ty czn e  bez p ra w a  do u lg  kolejo
w ych nie może w łaściw ie w  n a leży te j 
m ierze spełniać sw ych zasadniczych za
d ań : tu ry s ty k i i k ra joznaw stw a.

D rug im  ciosem  d la  Ż. T. K. było 
zam knięcie tow arzy s tw a  z powodu w yna
jęc ia  lokalu  n a  w ystaw ę obrazów  pew 
nego m alarza . W  zw iązku z tą  sp ra 
w ą n a s tąp iły  n aw et a resz tow an ia  w śród 
członków, a  część oddziałów n a  p row in
cji zo sta ła  z tego  sam ego pow odu za
m knię ta . K osztow ało w iele trudów , za
nim  zarządzen ia  te  zostały  cofnięte. To
w arzystw o  z tru d em  zdołało pow rócić 
n a  d rogę norm alnego  rozw oju.

Cofnięcie zniżek kolejow ych d la  Ż. T. 
K. pozostało jednak  nad a l w  mocy. 
S p raw a ta  znalaz ła  n aw et swe echo w 
sejm ie, a  m in. kom unikacji p. B u tk ie
wicz uzasadn ił cofnięcie tych  zniżek s ta 
now iskiem  Min. K om unikacji, k tó re  nie 
u znaje  po trzeby  is tn ien ia  w  tu ry s ty ce  
i k ra joznaw stw ie  g ru p  w yznaniow ych.

Stanow isko p. m in is tra  k rzyw dzi nas 
mocno —  mówił da le j dr. W ulm an — 
nie je s te śm y  bynajm nie j jak ą ś  odrębną 
g ru p ą , a  je s teśm y  in teg ra ln ą  częścią 
całego ruchu  tu ry stycznego  w Polsce. 
Z ajm ow aliśm y jedno z czołowych m iejsc 
w Zw iązku Polskich T ow arzystw  T u ry 
stycznych, gdzie p rzedstaw icie le  Ż. T. K. 
zgodnie z rep rezen tan tam i innych to 
w arzy stw  tu ry stycznych  i k ra jo zn aw 
czych pracow ali nad  rozw ojem  tu ry s ty 
k i w  Polsce. Je s te śm y  tow arzystw em  
rów noupraw nionych obyw ateli i m am y 
praw o um ożliw ienia obyw atelom  pol
skim  zapoznania  się z k ra jem , w  k tó rym  
żyją.

Stanow isko Min. K om unikacji wobec 
Ż. T. K. je s t dla nas conajm niej n ie
zrozum iałe... P ozatem , że członkowie 
naszego, to w arzy s tw a  nie o trzym ują  w 
w arzystw  tu ry stycznych  u lg  kolejow ych,

cofnięto  nam  n aw et 33 procentow ą ulgę 
kolejow ą, k tó rą  o trzy m u ją  g ru p y  w y
cieczkowe. Że Min. K om unikacji - nie 
p rz e s trz e g a  jednak  ta k  rygorystyczn ie  
zasady  p roklam ow anej z try b u n y  sejm o
w ej p rzez  p. M in is tra  Kom., dowodzi 
fa k t, że niem ieckie tow . tu ry s ty k i w 
Polsce „B eskidenverein“ k o rzy s ta  i n a 
dal ze w szystk ich  u lg  narów ni z tow a
rzys tw am i polskiem i. J a k  z pow yższego 
w ynika, są  wobec Żyd. Tow. K ra joznaw 
czego stosow ane norm y w yjątkow e i 
mocno n as krzyw dzące.

M ało teg o : w  roku  ub ieg łym  W ydział 
T u ry s ty k i Min. K om unikacji u rządził 
dw ie konferencje  p rzedstaw icie li tow . 
tu ry sty czn y ch  w  Ja rem czu  i w  W iśle. 
N a  konferencje  te  p rzedstw aic ie li Ż. T. 
K. n ie  zaproszono! Je ś li chodzi o k o n 
fe ren c je  w  Jarem czu , b y ła  ona pośw ię
cona zagadnien iu  spopularyzow ania tu 
rystycznego  H uculszczyzny.

Ż. T. K. i |pod ty m  w zględem  m a za 
sobą pew ne zasługi. Obóz tu ry s ty czn y  
ż. T. K. w  Jarem czu  zorganizow ał około 
200 w ycieczek w  B eskidy W schodnie i 
n a  H uculszczyznę.

N aw et n a  obecny zjazd  odmówiono n a 
szym  delega tom  40 proc. pow rotnych 
zniżek kolejow ych, k tó re  p rzy s łu g u ją  u- 
czestn ikom  zjazdów  tu ry sty czn y ch  i n a 
ukowych.

Jes te śm y  tow arzystw em  —  m ówił d a 
lej dr. W ulm an, —  k tó re  prow adzi p ra 
cę państw ow o -  tw órczą. Z bliżam y oby
w ate li tego  k ra ju  do polskiego k ra jo b ra 
zu, zaszczepiam y w nich m iłość do po l
skiego k o lo ry tu , do polskich pól. lasów, 
rzek  i gór. Zbliżam y obypw ateli —  ż y 
dów, m ieszkańców  m ia s t, do n a tu ry  i do 
je j w iecznego p iękna.

I d la tego  ta k  mocno czujem y się do
tknięci stosow aną wobec nas po lityką  
Min. K om unikacji. Bez subsydjów  ze 
s tro n y  w ładz, o p iera jąc  się ty lko  na  
p rzyw iązan iu  naszych- członków do to 
w arzy stw a  i jego  zadań, prow adzim y n a 
szą p racę  w żadnym  ra z ie  n ie  go ize j od 
innych. I t a  w ł a ś n i e  p r a c a  
j e s t  c e l o w o  i s y s t e m a 

t y c z n i e  h a m o w a n a  p r z e z  
c z y n n i k i ,  k t ó r y c h  z a d a 
n i e m  j e s t  p r a c ę  t ę  n a m  
u ł a t w i ć .  N iem a te j  siły , k tó ra  
m ogłaby  n as pow strzym ać n a  drodze do 
um iłow ania k ra ju  i jego  p iękna. Pęd  do 
n a tu ry , pęd  do tu ry s ty k i i w ycieczek są  
w śród  ludności żydow skiej ta k  m ocne, że 
mimo w szelkich  czynionych n am  t r u d 
ności w zm aga  się n a sza  p ra c a  w  dzie
dzinie k ra joznaw stw a.

P ra c a  oddziałów  Ż. T. K. n ie  o g ran i
cza się jednak  ty lko  do tu ry s ty k i. Ż. T. 
K. p row adzi też  p racę  naukow ą

P rag n ę  to  podkreślić —  zaznaczył z 
nacisk iem  dr. W ulm an —  że n ie  je s te ś 
m y o rgan izac ją  polityczną. Do tow arzy 
stw a  naszego  n a leżą  członkow ie różnych 
ugrupow ań  politycznych. N a  te ren ie  Ż. 
T. K. zan ik a ją  różnice p a rty jn e , wobec 
w spólnej zgodnej p racy  d la  rozw oju tu 
ry s ty k i i k ra jo zn aw stw a w śród ludnoś
ci żydow skiej.

W  dyskusji, k tó ra  w yw iązała  się nad 
spraw ozdaniem  zarządu  głów nego, ak 
centow ano n ie jednokro tn ie , n iep rzychy l
ne stanow isko Min. K om unikacji. Mimo 
n ad er p rzychy lnej opinji P aństw . U rz. 
W ychów. F izycznego, w  spraw ie  obozów 
zorganizow anych przez Ż. T. K. M inist. 
K om unikacji w  r. 1935 odmówiło Ż. T. 
K., udzie lan ia  35-procentow ej zniżki ko
lejow ej d la  uczestn ików  obozów wychów, 
fiz. Odmówiono te ż  Ż. T. K. p ra w a  ko
rz y s ta n ia  z b iletów  tu ry stycznych  na 
p rze jazd  1,000 kim . N ależy  podkreślić, 
że p raw o  to  o trzym ały  tow arzystw a  
świeżo - pow stałe , a  odmówiono go Ż. 
T. K. mimo jego 1 0 -le tn iego  is tn ien ia .

U  w szystk ich  n iem al mówców p rz e 
b ija ła  n u ta  rozgoryczenia  z pow odu n ie
p rzejednanego  stanow iska  Min. K om u
nikacji, k tó re  s tw a rza  dla Ż. T. K. b a r
dzo ciężkie w aru n k i pracy.

W  w yniku  w yborów  w y bran i zostali 
do zarządu  pp .: dr. L. W ulm an (p ie z e s) , 
S. Cydrowicz i d r. F ried m an  (w icepreze
s i) , dr. M. H indes (d e leg a t do Zw. Polsk. 
Tow. T u ry s t.) , oraz 12 członków.

Kupujcie 
tylko n a m io ty

K E R A ”11
Namiot campin
gowy „K E R A “

chroni 
p rz e d  d e s z c z e m , 
w ia tr e m  i k u rz e m  
n a  k a ż d e j  w y 

c ie c z c e .
N am io ty  „K E R R “ 
d o s t a r c z a  z w ła s 

n y c h  fa b ry k
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A R K A D Y  F IE D L E R .

Woda, woda, woda...
Pisa łem  ju ż  często o okrucieństw ie , 

zachłanności i ogrom ie puszczy am azoń
sk iej. A le je s t  w  dorzeczu A m azonki 
żyw ioł jeszcze zach łann ie jszy  i  o k ru t
n iejszy . Św iat jeszcze bardzie j p rzy g n ia 
ta ją c y  sw ym  ogrom em  i bardzie j ta je m 
niczy: to  woda.

N ajpo tężn ie jsze  rzek i i rozlew iska na  
ziem i toczą tu  sw e n u r ty ,  na jw iększe  ry 
by słodkowodne ży ją  w  głębinach, w oda 
unosi się w  rozg rzanem  pow ietrzu  gę
s tą  p a rą , ty lko  w oda stw orzy ła  te  ro z 
leg łe  w span ia łe  puszcze.

U kaja li je s t jednym  z w ielu dopły
wów  A m azonki. M ieszkam  w K um arii 
n iedaleko m iejsca  skąd U k aja li b ierze 
sw ój początek  i  tu , p raw ie  u  podnóża 
A nd, m łoda ta  rzek a  m a już szerokości 
blisko k ilom etr. Chciałem  zm ierzyć g łę 
bię rzek i w  pobliżu m ej ch a ty  i w zią
łem  ośm iom etrow y sznurek  z c iężar
k iem . Cóż, k iedy  ju ż  w  odległości pię
ciu m etrów  od b rzegu  n ie  m ogłem  do
sięgnąć g ru n tu . Było tam  g łębiej niż 
osiem  m etrów .

W  m ieście Iqu itos je s t ta k  w iele wo
dy, że ongiś, za  ¡lepszej , k o n ju n k tu ry , 
dopływ ały  tu  A m azonką w ielkie s ta tk i 
oceaniczne z E uropy  i Północnej A m e
ryki. W  czasie m ego poby tu  w fqu itos 
podziw iałem  m anew ry  peruw iańsk ie j 
f lo ty  w ojennej, k tó re  odbyw ały się z t a 
k ą  sw obodą, ja k  gdyby to  było na mo
rzu .

W  T ab a itan g a , n a  pogran iczu  peru- 
w iańsko-brazy lijsk iem , stosunkow o n ie
daleko jeszcze K ordy]jerów , A m azonka 
m a już dw a ra z y  w ięcej w ody, niż n a 
sza  najw iększa  eu rope jska  rzeka, W oł
ga. N a to m ias t p rz y  u jściu  t a  rzeczna 
law ina  w tłacza ła  do oceanu wody z dw u
n a s tu  W ołg.

Pew nego d n ia  w  m arcu  p rzeżyw aliś
m y piekło n a  U k a ja li. W  nocy srożyła 
się gw ałtow na b u rza  tro p ik a ln a , k tó ra  
postępow ała z b ieg iem  wody i n ie  po
zw oliła n am  zm rużyć oka. R ano nie po 
znaliśm y rzeki. W zrosła  przez noc o 
cz te ry  m e try , czyli p rz y b ra ła  o ty le  w o
dy, ile posiada  R en p rzy  sw em  ujściu. 
To też  n ie  w oda by ła , lecz upłynione 
szaleństw o. P ieniło  się, b ryzga ło  p ian ą , 
kotłow ało w ściekłością, ścierało  zaw rot- 
nem i p rąd am i, o tw ierało  n ag le  p rzep as
tn e  le je  i po tw orne , s tra sz liw e  zabó j
cze w iry . L iczne p a le  i  pn ie  leśnych ol
brzym ów , p łynące n a  rzece, to w arzy szą 
ce zaw sze p rzyborom  wód, u d e rza ły  o 
siebie z ogrom ną siłą  i huk iem  i p o tę 
gow ały  zgrozę. P rzez t r z y  dn i n ie  było 
żadnej kom unikacji z d ru g im  brzegiem . 
Po tem  w oda p rzy sz ła  znów do rów no
w agi.

Rickow, b ra t  obecnego kom endanta  
s ta tk u  „Sinch R oca“ , był p ija n y  i d la te 
go s tra c ił  w  u k a ja lsk im  w irze życie 
i sw ój p iękny, okazały  parow iec. Po
w yżej K u m arji w ysun ię ta  w  rzekę sk a 
ła  tw orzy  półw ysep i pow oduje w ir, o

sław iony pod nazw ą „posso de Chico- 
za“ . N a  w iosnę 1932 r. U k a ja li ta k  
gw ałtow nie p rzyb ra ło , że p a trząc  pod 
górę  rzek i, w idziało się w yraźn ie  ro sn ą
cą fa lę . P ija n y  R ickow zlekcew ażył so
b ie  niebezpieczeństw o i chciał p rzep łynąć 
przez w ir. R zeka nie pozw oliła. R zuci
ła  parow cem  o skałę, zgn io tła  go jak  
pudełko zapałek  i w chłonęła. W ielu ludzi 
zginęło.

L udzie m a ją  zabobonny s trach  p rzed  
w odą am azońską. Ż yją n a  n iej od po
koleń, lecz pom im o to  je s t  to  d la  n ich  
n ieobliczalna, ta jem n icza  i złow roga po
tęg a . N a  rzekach  H u a lla g a  i A lto  M a- 
ran ion  są liczne prze jśc ia  zaczarow ane, 
n a  k tó ry ch  p rzep ływ ającym  flisakom  
nie wolno p isnąć słowa. Skoro k tó ry  z 
n ich przem ów i, a  go rzej, gdy  k rzykn ie , 
tw orzy  się nag le  w rzece w ir grożący  
rozbiciem  tra tw y . Ciem ni ind jan ie  i m e
ty s i p rzy p isu ją  to  duchom i czarom , 
św ia tle js i w y raża ją  zdanie, że owe n ie 
bezpieczne m iejsca  pod lega ją  jak im ś 
niedocieczonym  przez ludzi, dziw nym  
praw om  przyrody .

Gdy m ój dobry  znajom y, Tadeusz 
W iktor, szukał z ło ta  w jednym  z w ą
wozów górsk ich  E kw adoru  i s trze lił ze 
sz tucera , o m ało co p rzy tem  nie u tonął. 
N a  huk  w y strza łu  zbiegły się nag le  w 
dolinie czarne  chm ury  i w śród gw ał
tow nych błyskaw ic spad ła  ta k a  rzę s is 
t a  u lew a, że potok w  w ąw ozie w  oka 
m gnieniu  w ezbrał o k ilka  m etrów .

W  K u m arji roz leg a ją  się od czasu do 
czasu  ta jem nicze, głuche grzm oty . Są
dziłem  z początku, że to  p io runy  biją. 
K iedyś po tężny  huk  w strzą sn ą ł naszą  
ch a tą  i w ów czas w ytłum aczono m i, że 
to  „barranco“ —  w alk a  rzek i z puszczą.

W  czasie powodzi n u r ty  podm yw ają 
nadbrzeżne drzew a, a gdy  w oda opada 
drzew a tra c ą  oparcie i ze s tra szn ą  m o
cą o p ad a ją  do rzeki. B iada  w tedy  w io
ślarzom  n a  rzece. W iszące nad  ich g ło
w am i drzew a czyhają  n a  n ich z n ie
u s tan n ą  groźbą śm ierci. L udzie pan icz
nie bo ją  się „barranco“ .

W  tych  ogrom nych w odach przew ala  
się bajeczne w p ro st bogactw o fauny . 
W sam ej A m azonce, nie b iorąc pod u- 
w agę  je j dopływów, odkry to  dotychczas 
p rzeszło  jedną  trzec ią  ilość w szystk ich  
gatunków  ryb  słodkow odnych, jak ie  w o
góle is tn ie ją  n a  całe j ziem i —  a  sześć 
razy  w ięcej, aniże li je s t  ich w całej 
E uropie , od N ordkapu  do G ib ra lta ru . 
R yby A m azonki —  to olbrzym i, f a n ta 
styczny św iat, zadziw iający  niezw ykłą 
w ielkością n iek tó rych  gatunków , n iesa- 
m ow item  często ubarw ien iem , upiornym  
k sz ta łtem , a  przedew szystk iem  p rz e ra 
ża jący  to  świa,t n iepo ję te j drapieżności. 
N iezm ierna ilość ryb  przyw odzi n a  m yśl 
ra j  k ip iący-bu jnem  życiem , ale ra j  p rz e 
k lę ty , pożerających  się w zajem nie stw o
rzeń. R yby A m azonki stanow ią głów ne 
pożyw ienie człow ieka, lecz zarazem  
p rz e jm u ją  go b ladym  strachem .

W  m iejscowości O rellana  nad  U kaja li 
poznałem  k ilkonasto letn iego  m łodzieńca, 
k tó rego  trz y  la ta  tem u  pokąsały  s tra sz 
liw ie ryby . Był to w tedy  zuchw ały chło
pak , n ie  zn a jący  lęku  n aw et p rzed  wo
dą. W  rzekach  A m azonki nie kąp ie  się 
żaden rozsądny  człowiek, jeże li chce 
żyć. C hłopak k ąp a ł się w  U k aja li i w 
pew nej chwili zaczął p rzeraź liw ie  k rzy 
czeć. N a  szczęście byli w  pobliżu lu
dzie z łodzią, k tó rzy  tonącego  w yciąg
nęli po k ilku  sekundach z wody. Je d 

nakże w  ty m  k ró tk im  czasie n a s tę p u ją 
ce ryby  zdołały nieszczęsnem u pow yry
w ać w k ilk u n astu  m iejscach  spore k a 
w ałki ciała.

B yły to  p ira n je , na jw iększy  po strach  
tych  wód, rybk i m ałe ja k  nasze p ło tk i, 
a le  bardzie j krw iożercze niż rek iny , r y 
by n apada jące  w ielkiem i s tadam i i m o
gące objeść człow ieka w ciągu  kilku  m i
n u t do szkieletu. W ielu ludzi i wiele 
zw ierzą t g in ie, pożartych  przez p iran je . 
W  silnych szczękach m a ją  m ałe te  ry 
by ta k  o stre  zęby i są  p rzy tem  ta k  dzi
kie, że naw et w ydobyte z wody s ta ra ją  
się kąsać  i m ogą odgryźć polec.

P rzez pół roku  ch łopak w alczył ze 
śm iercią. P o tem  ran y  się w ygoiły. Ale 
od chwili w ypadku chłopiec po strad a ł 
zm ysły i od trzech  la t bezustannie  p ła 
cze.

A m azonka i U k a ja li m a ją  żó łtą , m ę t
n ą  wodę, ta k  m ętną , że nic w  n iej nie 
w idać i w szystko , co się dzieje w  głębi, 
o słan ia  n ieprzen ikn iona ta jem nica . W i
dzi się ty lko  n a  pow ierzchni olbrzym ie 
delfiny  i ryby  p ira ru cu , jeże li swe ciel
sk a  w y łan ia ją  z w ody, n a to m ias t gdy 
człowiek spycha łódź do rzek i, może 
łatw o n as tąp ić  n a  p ły tk im  brzegu  na  
n a  w ielką ra ję , k tó ra  m u w bije jado 
w ity , n iebezpieczny swój kolec w p ię 
tę . C zasem  pod w ieczór słychać w  w o
dzie n iesam ow ite dźw ięki, jak b y  b iją 
cych dzwonów. To n iek tó re  ryby , do su 
mów podobne, śp iew ają w  U kajali.

P rzez  dziewięć do dziesięciu m iesięcy 
w  roku  p ad a ją  deszcze w  całe j A m a- 
zonji i n a sy c a ją  rzek i, p rzy b ie ra jące  
w ówczas do p ię tn as tu  m etrów . To jak - 
gdyby  n iezm ierna p ierś nadym ała  się

i w zb iera ła  d ługo trw ałym  oddechem. O- 
koło m iesiąca styczn ia , podczas najw yż
szego s tan u  w ody, powodzie zm ieniają  
się w potop i k ra j s ta je  się w idow nią 
koszm arnego  zjaw iska: ca łą  olbrzym ią 
am azońską puszczę zalew a woda. Gdzie 
nie s ięg a ją  zlew iska rzek  ,tam  deszcze 
s tw a rza ją  b ag n a  i jez io ra  i za ta p ia ją  
pnie lasu  n ieraz  na  k ilka  m etrów . W i
zje p iek ła  dan te jsk iego  p rzy b ie ra ją  re 
alne k sz ta łty . Człowiek nie opuszcza 
sw ej chaty , k tó rą  przezornie zbudował 
n a  w ysokich palach.

W czerw cu w szystko się zm ienia. U- 
s ta ją  deszcze, w oda opada, w ychylają  
się w  rzekach  białe  plaże, z la tu je  ze
w sząd gw arne  p tac tw o  i nad  w odam i 
unosi się w  prom ieniach słońca radość. 
Pożyw ienia je s t w bród . Podczas ta r ła  
c iągną  ry b y  ław ą w  ta k ie j ilości, że 
ich szum  słychać zdaleka i nie trzeba  
ich łowić; sam e w pada ją  do łodzi. Z 
rzek i w ychodzą w ówczas n a  p laże ol
brzym ie żółwie i sk ład a ją  ja ja . Żółwie 
ja j a  stanow ią najw iększy  p rzysm ak  i 
m ieszkańcy nadbrzeżn i chodzą w nocy 
n a  ich połów. T ow arzyszą im  kobiety. 
K obiety  są  w ty m  czasie ponętn iejsze 
niż zwykle.

S ielanka nad  A m azonką trw a  ty lko 
przez trz y  m iesiące, aż do sierpn ia . W e 
w rześn iu  przychodzą p ierw sze deszcze. 
W oda znów w zb iera  i w raz  z chm ura
mi pow racają  tro sk i i k łopoty.

I w zm aga się w  sercu  człow ieka lęk, 
w ielki lęk w ioślarza , św iadom ego, że 
p łynie n a  sw ym  kruchem  kanoe n a  po
w ierzchni w ielk iej, k ap ry śn e j, w rog ie j 
tajem nicy ...
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N arocz—największe jezioro w Polsce

I^ad Naroczą

„Dom wypoczynkowy nad jezio
rem  Narocz na Wileńszczyźnie". 
Tak zaczyna się afisz reklamowy, 
k tó ry  przed paru dniami oglądałem 
w jednym  z urzędów. Czytam dalej 
i dowiaduję się, że szkolne K ura
to r jum  wileńskie, chcąc umożliwić 
szerszem u ogółowi pobyt nad naj- 
większem w Polsce jeziorem, prowa
dzi dom wypoczynkowy w lokalu 
schroniska wycieczkowego.

Poprostu nie chce się wierzyć, że 
tak  jest. Niejeden z Czytelników 
zapyta — dlaczego? — Z bardzo 
proste j przyczyny! Przed kilku laćy 
na brzegu naroczańskim istniało 
tylko jedno, obliczone na kilkana
ście osób, schronisko Związku P ra 
cy Obywatelskiej Kobiet, a strony 
te  uchodziły za najbardziej „zapa
dłą dziurę”.

Dziś jednak je s t inaczej. Przeko
nałem  się o tem  na własne oczy.

Prócz wspomnianego schroniska 
Z. P. O. K. na przeciwległej stronie, 
na wysokim brzegu, wznoszą się za
budowania schroniska szkolnego. 
Posiada ono budynek mieszkalny na 
60 osób, z werandam i od strony je 
ziora, świetlicą z czytelnią, radjem  
i telefonem. W osobnym domu mie-, 
ści się kuchnia i jadalnia. Na m iej
scu własna elektrownia. Słowem — 
stuprocentow a Europa.

Ale nie to wszystko je s t m agne
sem  dla turystów  i ludzi żądnych 
wypoczynku i zdrowej rozrywki. 
N ajw iększą a trak c ją  je s t  bezsprze 
cznie samo jezioro. Swoim ogro
mem zachwyca ono przedewszyst- 
kiem żeglarzy, którzy m ają tu  wy
m arzone warunki. Olbrzymia prze
s trzeń  wodna praw ie zawsze m a r
szczy się od lekkich podmuchów 
w iatru, zwłaszcza trochę dalej od 
brzegu; większy w ia tr nie należy 
tu  również do rzadkości. Sprzęt że
glarski przedstaw ia się okazale: 
przy pomoście kołysze się na uwię
zi kilka łodzi rozmaitego kalibru. 
N a wodzie białe, rozpięte żagle, 
świadczą one, że naroczańskie „wil
ki m orskie” korzystają  z pomyśl
nych wiatrów. Muszę tu  dodać, że 
zastanaw iałem  się przez parę chwil, 
czy term in „wilki m orskie” napi
sać w cudzysłowie, czy normalnie. 
W ahanie to powstało, gdyż Narocz 
nazyw ają popularnie litewskiem 
morzem. Je s t w tem  trochę prze
sady, je s t  jednak i szczypta rzeczy
wistości. Jezioro napraw dę je s t du- 
że, trzeba wyjątkowo przejrzystego 
powietrza, żeby ze schronu, położo
nego na wysokim brzegu, zobaczyć 
przeciwległy brzeg, oddalony o prze
szło trzynaście kilometrów.

Można tu  przeżyć wiele emocyj 
żeglarskich, nie ustępujących przy
godom na morzu.

Niedawno rozmawiałem z dr. W a
cławem Korabiewiczem, k tóry po
wrócił do W ilna ze swej słynnej po
dróży „kajakiem  do Indy j” . Słynny 
ju ż  dziś polski podróżnik pierwsze 
swe kroki żeglarskie „staw iał” na 
wodach naroczańskich. W związku 
z tem  opowiedział ciekawą przygo
dę, k tó ra  mogła mieć sm utne zakoń
czenie.

W ybrał się na jezioro w towa
rzystw ie dwu niew iast i starszego 
pana. Nagle zaczął dąć silny wiatr. 
Rozpędzone fale dochodziły do wy
sokości m etra. Przy jednym  ze 
zwrotów pękł ru m p e l (drążek od
s te ru )— żeglarze wiedzą, co to zna
czy. „K ilom etr” —  tak  nazywano 
w czasach akademickich doktora 
Korabiewicza z powodu w zrostu — 
nie zrezygnował z walki: s te r  na
staw iał w wodzie jedną ręką, pod
czas gdy drugą manipulował ża
glem. Rozkrzyżowany, w szalenie 
męczącej pozycji m usiał walczyć ze 
szkwałem w ciągu godziny. W resz
cie dobił do brzegu. Przez dobrych 
parę m inut nie mógł opuścić rąk, 
wrócić, że tak  powiem do norm alne
go wyglądu —  cały zdrętwiał.

—  Mogę obecnie porównać że
glowanie po jeziorze Narocz z że-

Pa m i a t k i
"rzeźby ludowe (kasetki, a l
bum y na fot. laski i t. d.) — 
w yroby skórzane —  barwną 
ceram ikę huculską —  pa
m ią tk i re lig ijne  —  gorsety i 
skrzynie krakow skie  i t. d. 
w ysyła do le tn isk  i de ta li
cznie sprzedaje po cenach 
najniższych llllllllllllllllllllllllllllllll

K s ię g a rn ia  W a w e ls k a  i S p r z e d a ż  P a m ią te k  
w K ra k o w ie , n a  W a w e lu

glowaniem po wodach mórz i na
wet oceanu. Stwierdzam fak t, że 
Narocz pozwala przeżyć nie m niej
sze emocje niż wędrówki morzem” 
—  dodaje na zakończenie rozmo
wy dr. Korabiewicz.

Zdanie to je s t bezwzględnie po
chlebne i świadczy ono, że na wo
dach największego jeziora w Pol
sce możemy z powodzeniem kształ
cić żeglarzy.

Poza żeglarstwem  kwitnie tu  wio
ślarstwo, kajakowanie, no i, oczy
wiście, pływanie. Jako urozmaice
nie dochodzą a trakcje  lądowe w po
staci gier rozmaitego gatunku z te 
nisem na czele.

Dwa wymienione schroniska nie 
są jedynemi zaludnionemi odcin
kami na brzegu naroczańskim. Co 
roku goszczą tu  rozmaitego ty 
pu obozy, w pierwszym rzędzie 
harcerskie. Harcerzom Narocz tak  
trafiła, do gustu, że wybudowali 
tu  własne, ładnie zaprojektowane 
schronisko. Pozatem rozbija co ro 
ku nam ioty, cały szereg kursów 
w akacyjnych no i, oczywiście, 
wszędzie obecna Liga M orska i Ko- 
lonjalna. Niema jednak obawy, 
że zrobi się tu  gwarno i ciasno: lin- 
ja  brzegowa 84 kilometrów kwa-

INFORMACJA
PRASOWA

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
WARSZAWA, Bracka 5, tel. 941-53

W ycin ek  z  w y d a w n ic tw a :

Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932
Wycinki z gaze t  z ar tykułami i w iado

mościami w zakres ie  wykazanych zagad 
nień i spraw — to n iezbędna nowoczes
na , ,gaze ta  g a ze t”  Informacji Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do  potrzeb  każde
go je j abonen ta  redagowana,  oraz czynią,  
ca zbędnem  czytanie  całego m nós tw a  ga 
zet  z czasopism krajowych i zagranicznych.

dratowych wody, je s t tego najlep
szą gwarancją.

Niesposób przy tej okazji nie 
wspomnieć o pięknej okolicy i bar
dzo różnorodnym krajobrazie.

Od jeziora Narocz oddzielone 
je s t wąskim pasem ziemi jezioro 
M iastro, a na wschód od niego le
ży jezioro Batoryn. Kompleks 
jezior dopełnia Miadzioł, oraz nie
wielkie, ale malownicze jez. Blado.

Z jeziora Narocz rozpoczyna się 
jeden z najbardziej popularnych 
szlaków kajakowych na ziemiach 
północno-wschodnich. Z jezior wy
pływa rzeczka Naroczanka, k tóra 
płynie przez wyjątkowo dziką o- 
kolicę, i wpada do Wilji. Szlak ten 
można przebyć w 5 —  7 dni, a 
jadąc nim obserwuje się najróż
norodniejsze widoki: olbrzymie łą
ki i bagniska, mnóstwo dzikiego 
ptactw a, piękne lasy, wreszcie ma
lownicze, pełne uroku brzegi Wilji.

Na zakończenie parę słów o ko
m unikacji. Przysłowiowy brak po
łączenia, utrapienie turystów  w 
latach ubiegłych, przeszedł do hi- 
storji. Tego roku kursu ją  2 pocią
gi na dobę w jedną i drugą stro 
nę. Trasę Wilno — Kobylniki ( je s t| 
to stac ja  odległa o trzy  kilometry 
od jeziora) i Kobylniki — Wilno 
można przejechać w ciągu jednego 
dnia, m ając jeszcze do dyspozycji 
kilka godzin na poznanie rozkoszy 
naroczańskich. Przewóz kajaka z 
W ilna kosztuje kilka złotych, wli
czając w to i tran spo rt ze stacji 
Kobylniki do jeziora.

B O H D AN  T E O F IL  L E P E C K I

Reportaż z podróży po Hiszpanji

W M A D R Y C I E
Wokół M adrytu rozciągają się 

bezkresne, jałowe pustynie i stepy. 
Poprostu wierzyć się nie chce, że 
w samem sercu tej skalistej krai
ny, przeklętej przez Boga, wyro
sło miljonowe m iasto.

A jednak nietylko wyrosło, ale 
i rozrosło się znakomicie. W ędru
jąc po stolicy Hiszpanji na każ
dym kroku natykam y się na wspa
niałe pałace i drapacze nieba, mi
jam y obszerne, asfaltow ane place, 
krążym y po szerokich, pełnych ru 
chu ulicach. M adryt, to nie fan- 
tasm agorja, nie zwid rozognionej 
wyobraźni, ale najbardziej realna 
i dosyć im ponująca rzeczywistość.

Do M adrytu przyjechałem  
wcześnym rankiem . Ulokowałem 
się w przyzwoitym hotelu, wyglą
dającym  nie gorzej od naszego „Eu
ropejskiego“. Pytam  o cenę. Pięć 
pesetów, t. j. 3 zł. 60 groszy za 
przyzwoity pokoik. A mówią, że 
Polska je s t najtańszym  krajem  na 
święcie!

Aby nie tracić czasu, udaję się 
natychm iast do muzeum Del P ra 
do, najbogatszego w Hiszpanji.

Muzea zazwyczaj nużą. W m ro
cznym Louvrze już po 3-ch godzi
nach byłem „gotowy“. W W aty
kanie w pół dnia przekonałem się, 
że musiałbym zużyć wiele miesię
cy, aby zapoznać się z niezmierzo- 
nemi bogactwami zbiorów papie
skich. W muzeum neapolitańskiem

Pułapka na Polaków
Z Gdańska donoszą o zaostrzo

nych szykanach, jak im  podlegają 
letnicy i kuracjusze, przybyw ają
cy do Sopot, Oliwy i innych oko
licznych letnisk. Władze gdańskie 
nietylko konfiskują przy wyjeź- 
dzie z wolnego m iasta wszystkie 
obce w aluty pasażerów (i złote 
polskie również), ale aresztu ją  po
dróżnych w pociągach i s taw iają  
ich przed sądami, k tóre w ym ierza
ją  „przestępcom ” surowe kary.

P rak tyk i te, nie wywołane żad
ną potrzebą, lecz tylko chęcią szy
kanow ania Polaków, doprowadziły 
do tego, że w ostatnich dniach ska
zano na 40 guldenów kary  p. J. 
Lubińskiego z Czerska za posiada
nie 15 fenigów, p. L. P atka  na 150 
guldenów kary  lub 15 dni więzie
n ia i konfiskatę pieniędzy, za prze
wiezienie 10 zł. 15 gr., oraz p. K.

Sarnow ską na  800 guldenów 
grzyw ny lub 4 miesiące więzienia 
oraz konfiskatę pieniędzy za po
siadanie 80 zł.

Niezależnie od tego przyjezdni 
żydzi stale narażani są w Sopo
tach na grubiańskie wybryki, nie
rzadko kończące się pobiciem, 
przyczem łobuzerja tam tejsza nie 
w aha się naw et bić kobiety, a poli
cja  z zasady nie in terw enju je  w 
tych wypadkach.

Może powyższe fak ty  otworzą 
nareszcie oczy tym, których wciąż 
jeszęze nęcą Sopoty!

Przy okazji zaznaczyć należy, że 
na całem polskiem wybrzeżu w r. 
bież. je s t  jeszcze wiele wolnych 
mieszkań, a ceny są tam  znacznie 
niższe niż za szlabanem granicz
nym.

Obrady Zarządu Zw. Uzdr. Polskich
W dniu 20. VI. b. r. w Inowro

cławiu odbyło się w gmachu dy
rekcji zdrojowiska posiedzenie Za
rządu Związku Uzdrowisk Pol
skich, połączone w drugiej swej 
części z obradami XVII Zjazdu 
Gazowników i Wodociągowców Pol
skich, odbywaj ącemi się w tymże 
dniu w  Inowrocławiu.

Po sprawozdawczej części posie
dzenia przystąpiono do obrad nad 
aktualnem i zagadnieniami, związa- 
nemi z życiem uzdrowisk, ich bie- 
żącemi sprawam i i postulatam i na 
przyszłość.

Sprawy dotyczące coraz bliższej 
realizacji Polskiego In sty tu tu  Bal
neologicznego, po rozpatrzeniu i 
oświetleniu ich przez zarząd, zosta
ły przekazane do ostatecznego za
łatwienia porozumiewawczej komi
sji, powołanej w osobach trzech 
wiceprezesów zarządu dla współ
pracy z podobną kom isją ze stro 
ny Polskiego Towarzystwa Balneo
logicznego.

Wobec zgłoszenia przez Z. U. P. 
akcesu do współpracy z Central
nym Komitetem uczczenia pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, za
padła uchwała w kierunku zainte
resowania akcją wszystkich uzdro
wisk jak  również hoteli i pensjo
natów na ich terenach funkcjonu
jących. Przy sposobności zazna
czyć należy, że w wielu naszych u- 
zdrowiskach dzięki inicjatywie i 
pomocy m aterjalnej ze strony  ich 
zarządów powstaną godne pam iąt
ki ku uczczeniu zgasłego Wodza 
Narodu.

Sprawa kredytów dla uzdrowisk 
z pożyczki inwestycyjnej —  w 
myśl w yjaśnień dyrekcji związku, 
udzielonych zarządowi — siłą fak 
tu  zostaje przeniesiona na teren 
resortowych m inisterstw , między 
które wpływy z pożyczki przezna
czone na inw estycje zostały odpo
wiednio do zakresu działania tych 
m inisterstw  rozdzielone.

Wobec zarządzenia M inisterstw a 
Opieki Społecznej z dn. 15. VI. 35. 
mocą którego w zdrojowiskach 
państwowych a więc w  Krynicy, 
Ciechocinku, Druskienikach. Bus

ku i  Szkle udzielane będą pracow
nikom przedsiębiorstwa P. K. P. 
25% zniżki od cen za kąpiele i za
biegi lecznicze — zarząd związku 
powziął uchwałę zastosowania się 
lojalnego do powyższego zarządze
nia również i ze strony pozosta
łych uzdrowisk, k tóre powyższą u- 
chwałę zarządu otrzym ają do wia
domości i wykonania.

Sprawa zniżek kolejowych dla 
powracających z uzdrowisk kura
cjuszów załatwiona tylko częścio
wo przez M inisterstw o Komunika
cji w odniesieniu do sezonów bież. 
roku (wiosna i jesień) — w myśl 
uchwały Zarządu Z. U. P. będzie 
nanowo i specjalnie usilnie u czyn
ników rządowych forsowana.

Ze zgłoszonych wolnych wnios
ków uchwalono:

1) wystąpić do Funduszu Pracy
0 stworzenie oddzielnego funduszu 
dla zatrudnienia bezrobotnych 
przy inwestycjach wodociągowo- 
kanalizacyjnych w uzdrow iskach;

2 ) nawiązać kontakt z przyszle- 
mi władzami ustawodawczemi, a 
więc w Senacie i Sejmie z komis
jam i budżetową, zdrowia i komu
nikacji celem zainteresowania wła
ściwych referentów  odnośnemi za
gadnieniam i w stosunku do uzdro
wisk;

3) zwrócić się do M inisterstw a 
Opieki Społecznej z prośbą o prze
niesienie term inu  posiedzeń sekcji 
do spraw zdrojowisk i uzdrowisk 
Państwowej Nacz. Rady Zdrowia 
z wiosny na jesień, jako na po
rę po sezonach uzdrowiskowych, 
najbardziej odpowiednią do prze
glądu spraw i refleksyj nad zau- 
ważonemi usterkam i i potrzebami.

W Ii-ej części obrad, przeniesio
nej na teren  XVII Zjazdu Gazow
ników i Wodociągowców Polskich
1 wspólnej z jego uczestnikami, 
przemówienia przedstawicieli oby
dwu organizacyj poświęcone były 
nawiązaniu pożądanego kontaktu  i 
współpracy na polu podniesienia do 
najwyższego poziomu urządzeń 
zdrowotnych i sanitarnych w u- 
zdrowiskach polskich.

Po wysłuchaniu refe ra tu  inż. 
Rudolfa na tem at „Rola inżynie
rów w urbanistyce“ posiedzenie zo
stało zamknięte.

Na zakończenie pełnego owocnej 
pracy dnia odbył się wspólny ban
kiet, wydany przez Prezydenta 
M iasta Inowrocławia, p. A. Jan 
kowskiego.

Następnego dnia uczestnicy z ja
zdu udali się grem jalnie do Cie
chocinka, na zaproszenie wicepre
zesa Zw. Uzdr. Polskich, dyr. St. 
Wiśniewskiego.

Radjo a propaganda 
turystyki we Włoszech

P ro p ag an d a  rad iofon iczna tu ry s ty k i 
we W łoszech zosta ła  osta tn io  z reo rg a 
nizow ana na  now ych podstaw ach  i dz ia 
łalność t a  w ykazała , iż w iadom ości z te j
dziedziny rozpow szechnione d rogą ra d ja  
budzą duże zain teresow an ie  w śród p u 
bliczności zag ran icznej, tem  b a rdz ie j, iż 
nadaw ane są  w  różnych językach.

W łoski p o d se k re ta r ja t s tan u  do spraw  
prasow ych oraz p ropagandow ych, obej
m ujący rów nież naczelną dyrekcję  tu 
ry s ty k i, postanow ił opracow ać szczegó
łowo p ro g ram y  oraz te m a ty  odczytów  i 
pogadanek  w obcych językach, b io rąc 
pod uw agę godziny na jb a rd z ie j stoso
w ane, w  k tó rych  tego  rodzaju  słucho
w iska  m ogą być nadaw ane i s ta ra ją c  
się o inform ow anie rad josluchaczy  ró ż 
nych p ań stw  za pośrednictw em  organów  
prasow ych i d e leg a tu r E n itu .

P rop ag an d y  odczytów  usta lone  są na  
okres dw utygodniow y w fo rm ie  „kron i
k i tu ry s ty czn e j W łoch“ i om aw iają  te 
m a ty  z dziedziny k u ltu ry , sz tuk i oraz 
sportu  w e W łoszech. Wygłaszane są 
one n a raz ie  w  językach  angielsk im , h isz 
pańsk im , fran cu sk im , niem ieckim  oraz 
włoskim.

Tego rodza ju  pogadank i i odczyty po
w inny w zbudzać za in teresow anie rów 
nież radjosłuchaczów  polskich, w śród 
k tó rych  zn a jd u ją  się liczne rzesze m i
łośników  k ra jo b razu  w łaskiego oraz 
k u ltu ry  i sz tuk i w łoskiej. Z ain teresow a
nie to  w zrośnie n iew ątp liw ie z chw ilą 
gdy, ja k  się przew iduje, ogłoszonę bę
dą r ó w n i e ż  p o g ł o s k i  w  
j ę z y k u  p o l s k i m .

W zw iązku z pow yższą w iadom ością, 
o trzym aną  z w łoskich sfe r urzędow ych, 
ciekaw em  byłoby wiedzieć, czy Polskie 
R adjo zam ierza —  n ie m ów iąc już o 
audycjach  tu ry stycznych  w językach  ob
cych —  u jąć  nareszcie  pow ażnie p ro p a 
gandę tu ry s ty k i w  jęz. polskim .

„Naga kobieta“ Goyi w muzeum Del Prado w Madrycie.

było tak  ciemno, że nie mogłem na
cieszyć się światłem, jakiem  nasy
cone były obrazy m istrzów wło
skich. ,

Zupełnie inaczej zaprezentowa
ło mi się Del Prado. Widne, ide
alnie czyste sale, doskonałe roz
mieszczone eksponaty, kulturalna 
publiczność, bogactwo porządnie 
posegregowanego m aterja lu  muze
alnego —  wszystko to złożyło się 
na uczynienie z niego czegoś na
prawdę wyjątkowego. Można wę
drować po niem całemi dniami i nie 
znużyć się.

P rzystępuję do zwiedzania. Cho
wam Baedekera do kieszeni i m a
szeruję na chybił trafił. Rozglą
dam się po ścianach. Uderza mnie 
jeden obraz o znajomym wyglą
dzie. P atrzę  bliżej. Madonna z a- 
niołkami unosi się w niebiosach. 
Ach, już wiem!... To widziana na 
tysiącach reprodukcyj słynna Ma
donna Murilla!

Idę dalej. W jednej z sal cha
rakterystyczne po rtre ty  m onar
chów hiszpańskich. W zbrojach, na 
koniu, ze strzelbą na ram ieniu, w 
otoczeniu dworu. Spoglądam na 
podpisy. Velasquez...

Po długim błąkaniu odpoczywam 
w jak iejś pustei sali. Ze ścian pa
trzą  na mnie postacie Chrystusa, 
świętych, możnych tego św iata i 
nędzarzy. W szystkie jakieś sm u
kłe, malowane futurystycznie. W y
bitnie odcinają się od malowideł 
renesansowych, nęcą jednak uro
kiem jakiegoś egzotyzmu, czegoś 
tajemniczego. Zaglądam do Bae
dekera. To nie żaden fu tu ry sta  wy
czarował ten świat ludzi smukłych, 
delikatnych, marzących. To El 
Greco, tworzący przed kilkuset la
ty, kiedy o futuryzm ie nikomu się 
nie śniło.

W następnej sali portre ty  pięk
nych kobiet ubranych, zlekka 
dekoltowanych, nagich. W bezpo- 
średniem ich sąsiedztwie m onar
chowie o rybiem  spojrzeniu. To 
sala Goyi tego największego bodaj 
m alarza Hiszpanji.

Przed obrazem pięknej, nagiej 
kobiety, ponoć kochanki Goyi, stoi 
tłum  pensjonarek. Może niejedna z 
nich m arzy o tem, aby ciało jej 
stało się tak  piękne i godne pożą
dania, jak  to  oto ciało ulubienicy 
m alarza?...

Zmęczony, ale nie znużony o- 
puszczam z żalem Del Prado, obie
cując sobie, że nazaju trz doń po
wrócę.

Pod wieczór spacer po Madrycie. 
Co za niezwykły ruch! O całe nie
bo większy niż w Paryżu. Połud
niowcy nie lubią siedzieć w domu. 
Ulica jest ich salonem. W ytworni, 
jak  z igły zdjęci caballeros i sen- 
jo rity  o płomiennem spojrzeniu pa
trzą  na siebie w sposób wielo, a 
właściwie jednoznaczący. Nie spo
tykają  się jednak. Wolno im roz
mawiać tylko przez k ra ty  okienne. 
Skoro doszło do odwiedzin i wspól
nych spacerów, musi nadejść ślub, 
bo inaczej panienka byłaby skom
promitowana.

W M adrycie kobieta żyje jak  
niewolnica. Na spacer może wyjść 
tylko w towarzystwie męża, na
rzeczonego, rodziców lub opieku- | 
nów. Spacery sam otne uważane 
są za nieprzyzwoitość, k tórej nie 
dopuszczają się naw et dziewczęta z 
półświatka.

Jedyną a trak c ją  Hiszpanki, to 
kino. I tam  wprawdzie same nie 
chodzą, ale... w kinie je s t ciemno. 
Z jednej strony siedzi wprawdzie 
mąż lub m atka, ale druga je s t wol
na. Ciemności sp rzy jają  nieskrom 
nym  atakom  sąsiada. W ten  spo
sób film rewolucjonizuje obyczaje 
iberyjskie. Tymczasem jednak i a- 
narchistk i nie chodzą same po u- 
licy.

Mimo bezustannych rewolucyj, 
Hiszpanie lubują się w tra d y 
cjach. Wielka ilość Hiszpanek do 
dziś dnia chodzi w staromodnych 
m antyllach, przymocowanych do 
olbrzymich grzebieni. Hiszpanie 
zaś g u stu ją  przedewszystkiem w 
tańcach i stro jach  narodowych. 
Byłem w Madrycie w jednym  

| z najelegantszych kabaretów.

W szystkie a rty stk i ubrane były 
w narodowe s tro je  hiszpańskie i 
tańczyły tylko tańce regjonalne. 
Publiczność była zachwycona.

To zamiłowanie do tradycyj na
rodowych nie wypływa z jakiegoś 
szowinizmu, lub pogardy dla rze
czy obcych. Poprostu Hiszpanom 
najwięcej podobają się zwyczaje 
hiszpańskie i dlatego im tylko hoł
dują.

A rtystk i kabaretowe tańczyły z 
niesłychanym tem peram entem . Ni
gdzie n a  północy nie widziałem ta 
kich ognistych pląsów.

—  Ot, tem peram ent hiszpański
—  rzekłem do sąsiada, Polaka, z 
którym  udałem się na rewję.

— Jeżeli pan myśli, że Hiszpan
ki m ają  rzeczywiście płomienny 
tem peram ent, to pan się bardzo 
myli. Mieszkam w tym  k ra ju  sie
dem lat i znam nieco tu te jsze ko
biety. Trzeba się o ich względy 
starać  latam i i w rezultacie... oka
zuje się, że ta  „ognistość“ , to ty l
ko łudzące pozory. Byłem już w 
kilku krajach  i mam wielką skalę 
porównawczą. Uważam Hiszpanki 
za kobiety raczej powściągliwe i 
opanowane. Płomienna i zmysłowa 
Carmen, to tylko literacka legen
da!

N azaju trz udałem się na dalszą 
wędrówkę po Madrycie. Zdumiała 
mnie mnogość wojska, snującego 
się po ulicach. Na każdym placu 
stały oddziały piechoty, kawalerj i, 
karabinów maszynowych. W szyst
kie punkty strategiczne m iasta by
ły znakomicie obsadzone. W nie
których miejscach stali żołnierze 
z karabinam i gotowemi do strza
łu.

— Spodziewacie się rewolucji
— zapytałem jednego z gapiów, 
przyglądających się żołnierzom.

Spojrzał na mnie ze zdziwie
niem, jakbym  z księżyca spadł.

—  Nic podobnego, już od 5-ciu 
miesięcy nie mieliśmy rewolucji i 
pewnie przed jesienią nowa nie 
wybuchnie.

—  Więc czemuż kręci tu  się ty 
lu żołnierzy? Bawią się karabina
mi, broń może wystrzelić i będzie 
źle!

Gap roześmiał się.
—  Ach, praw da —  pan je s t cu

dzoziemcem i nie wie, że u nas od 
czasu ostatn iej rewolucji m am y 
stan  wojenny. Pokonani rewolu
cjoniści b ard zo  się denerw ują i is t
nieje obawa, że mogą znów się 
zbuntowTać.

—  A długo będzie trw ała  ta  za
bawa w chowanego?

—  Tylko do 14 kwietnia t .  j. do 
czwartej rocznicy proklamowania 
republiki Hiszpańskiej, a więc do 
ju tra .

Manewrom uzbrojonych żołnie
rzy przyglądała się nietylko gro
madka gapiów, ale i jacyś senni 
panowie. Siedzieli oni w wygod
nych fotelach w jakim ś lokalu, 
przypom inającym  cukiernię. Chcia
łem tam  wejść. Okazało się, że 
rzekoma cukiernia była klubem, 
który podobnie, jak  większość klu
bów hiszpańskich, miał okna na u- 
licę.

Dziwne są kluby hiszpańskie. 
Członkowie ich g ra ją  wprawdzie w 
karty , szachy, domino, czytają na
wet gazety i politykują, ale n a j
większą rozkosz, znajdują w  bez- 
czynnem przyglądaniu się tem u, co 
sie dzieje na ulicy. Co k ra j, to o- 
byczaj...

O Hiszpanji przywykliśmy u 
nas mówić, jako o k ra ju  wieczy
stego bezładu, rewolucyj i' malow
niczych łachm aniarzy. Spacerując 
po Madrycie, uprzytom niłem  sobie 
jednak, że przynajm niej, jeśli cho
dzi o stolicę Hiszpanji, je s t  to  g ru 
ba przesada. Rewolucja rewolucją, 
ale hotele są tu  tanie i czyste, u- 
lice asfaltowane, tram w aje po 7 
groszy, m etro szybkie i wygodne, 
ludzie uprzejm i i naogół niegorzej 
od nas ubrani. Już choćby dla w y
bicia sobie z głowy wielu uprzedzeń 
i przesądów, winniśmy wędrować 
więcej po świecie.

„Podróże kształcą“ mówi Fon- 
sio, no i... ma rację.
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Wycieczki do obozu 
harcerskiego w Spalę

W  czasie zlotu h arcersk iego  w Spalę 
będzie m ożna zw iedzać obóz, p rz e d s ta 
w ia jący  ciekaw y i u rozm aicony obraz. 
N a 25-lecie is tn ien ia  ruchu harcersk iego  
w  Polsce g rom adzą  się w  Spalę re p re 
zen tac je  hufców  i d rużyn  polskich z ob
szaru  R zeczypospolitej i z zag ran icy , o- 
raz  obozy skautów  i skau tek  innych 
państw , zw łaszcza słow iańskich. W ę 
drów ka po obozie będzie niezw ykle m i
łym  przeg lądem  akcji harcersk ie j.

N a uroczyste  o tw arcie  Zlotu w obec
ności P . P rezv d en ta  R zeczypospolitej 
w stęp  będą m ieli ty lko  zaproszeni go
ście. W  dniu tym , 14-go lipca, koło g. 
6  rano w yjadą  z W arszaw y i Łodzi do 
Spały  pociągi specja lne  dla zaproszo
nych gości i członków Zw iązku H a rc e r
s tw a  Polskiego, by zdążyć na  rozpoczę
cie u roczystości o g. 9.30 rano.

Dn. 15 lipca w yruszą  z W arszaw y  i 
z Łodzi do S pały  pociągi popularne 
(ty lko  I I I  k l.) dostępne d la  w szystk ich .

Dn. 20 lipca rów nież po jadą  do S pa
ły  pociągi popu larne  z W arszaw y  i z Ło
dzi.

Dn. 21 lipca przybędą do Spały  po
ciąg i p opu la rne  z W arszaw y, Łodzi, Po
znania , K rakow a i K atow ic.

Zniżki w  tych  pociągach w ynoszą 
70% od s ta re j  ta ry fy .

O prócz pociągów  popu larnych  p rze
w idziane są  p rze jazdy  indyw idualne do 
Spały, w szystk iem i pociągam i zw ykłe- 
m i, k u rsu jącem i norm aln ie  w edług roz
k ładu , w  kl. I I I  i I I  n a  zasadzie  k a r t  
uczestn ictw a.

Od dn ia  8  lipca są do nabycia  w p la 
ców kach O rbisu k a r ty  uczestn ictw a w 
cenie zł. 1 , —  upraw n ia jące  do zniżek 
w  pociągach popularnych . P rze jazd  do 
Spały  za pełnym  b iletem  —  pow rót 
bezp ła tny  (50%  zn iżk i). P ow ró t m usi 
n a s tąp ić  tego  sam ego dnia , gdyż noco
w anie w Spalę je s t niem ożliwe.

w ynoszą dla woj. K rakow skiego i Ś ląs
kiego po 2  zł. dla innych w ejew ództw  
3 zł. W raz  z k a rta m i uczestn ictw a 
sprzedaw ane będą żetony w  cenie 35 gr., 
upow ażniające do w stępu  na  im prezy 
w ym ienione w  karc ie  uczestn ictw a.

„Św ięto G ór“ da nam  m ożność po zn a
n ia  w szystk iego , co ukochał lud z W y
sokiego P odhala , P ienin , Spiszą, O raw y, 
Ł em kow szczyzny, H uculszczyzny. T e a tr  
gó ra lsk i zapozna n as z tw órczością lo
ka lną  F e rd y n an d a  D yrny, oraz dzie ła
mi piew cy gór, O rkana. W ystaw a tu ry - 
styczno-le tn iskow a i łow iecka, k tó ra  od
będzie się w Z akopanem  w ram ach  
„Ś w ięta“ , zaw ierać będzie rów nież osob
ny  dział pam ią tek  z w alk  legjonow ych, 
n a  k tó re j m iędzy innem i zobaczym y re 
produkcję  „Szlaku  Legjonów “ , zebrane 
w edług dzieła M arszałka P iłsudskiego 
„M oje p ierw sze bo je“ .

Całość zapow iada się napraw dę im 
ponująco.

Kolejki leśne otwarte dla turystów
Wydział T urystyki omówił spra- i udostępnia, m. innemi, słynną prze-

wę uruchomienia już w najbliż
szym czasie ruchu pasażerskiego, 
opartego na regularnych rozkła
dach jazdy na kolejkach leśnych 
w K arpatach W schodnich. P raw 
dopodobnie już w niedługim czasie 
podkarpackie kolejki leśne zostaną 
zużytkowane dla ruchu turystycz
nego.

N astępujące kolejki wchodzą w 
rachubę:

Biegnąca doliną P ru tu  kolejka 
W orochta — Foroszczenka (długo | jek leśnych dla ruchu turystyczne- 
ści 14 km ), udostępniająca dla tu - \ go zbliży resztę Polski do tej wy

łęcz Pantyrską, tak  dobrze znaną 
z h isto rji Legjonów Polskich.

Lin ja  Broszniów — Osmołoda 
(ponad 50 km ), biegnąca doliną 
Łomnicy wgłąb Gorganów Central
nych, udostępniająca, oprócz cie
kawych party j górskich, również i 
źródła m ineralne w Podlutem.

Linja W ygoda —  Świca (30 
km ), biegnąca doliną Świcy wgłąb 
Gorganów Zachodnich.

Uruchomienie powyższych kole

Uzdrowiska

Święto gór
Z in ic ja tyw y  dwu n a jb a rd z ie j czyn

nych o rgan izacy j opiekujących się g ó ra 
m i polskiem i, T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
H uculszczyzny oraz Zw iązku Podhalan , 
pow sta ł jeszcze w  ubieg łym  roku  p ro 
je k t u rządzen ia  im prezy  pod nazw ą 
„Św ięta G ór“ . K a ta s tro fa  powodziowa 
zm usiła o rgan iza to rów  do odw ołania im 
prezy , i dopiero w  roku  bieżącym , w 
czasie od dn. 4 do dn. 11. sie rp n ia  m a 
się „Św ięto G ór“ odbyć.

Jak o  m iejsce w ybrano Z akopane, 
gdzie n ad er bogaty  p ro g ram  m a zgro 
m adzić uczestn ików  z całe j Polski. Spe
c jalne udogodnienia, p rzyznane uczest
nikom , pozw ala ją  spodziewać się w ielo
tysięcznego z jazdu , k tó ry  n a  m iejscu, w  
ciągu  tygodn ia  św iątecznego, pozwoli 
p rzybyłym  poznać ca łoksz ta łt życia n a 
szej gó ralszczyzny , w szystk ie  p rze jaw y  
reg jo n a ln e j k u ltu ry  góralsk iej.

Dwa zasadnicze m om enty  przyśw ieca
ły  in icjatorom . P ierw szy  to  m om ent 
gospodarczy, w ażny szczególnie dziś 
po k a ta s tro f ie  pow odziow ej, k tó ra  tak  
silnie do tknęła  pow iaty  górsk ie , a k tu a l
ny, d ru g i —  to m om ent ideowy, p rzem a
w iający  za poszczególnem  zajęciem  się 
polskiem i góram i.

M om ent gospodarczy s treszcza  się w 
zain teresow an iu  szerokich rzesz m iesz
kańców  R zeczpospolitej gó ram i jako  te 
renem  rolniczym , letn iskow ym , uzdro 
w iskow ym , w ycieczkow ym  i n a rc ia r
skim , k tó re  to  w alo ry  tego  te ren u , n a 
leżycie w ykorzystane , stanow ią s ta ły  i 
n a tu ra ln y  sposób podniesien ia  dobrobytu  
ludności gó rsk ie j. Zw rócenie uw agi 
rzesz tu ry s tó w  n a  a rty s ty cz n y  przem ysł 
ludow y P odhala  i H uculszczyzny, za in te 
resow anie w yrobam i teg o  przem ysłu  i 
rozszerzen ie  zbytu , to dalszy  elem ent 
gospodarczej stro n y  „Św ięta“ .

W reszcie k ierow an ie  w ielotysięcznego 
z jazdu n a  Podhale , k tó re  od powodzi 
najw ięcej ucierpiało , je s t  środkiem  do 
jednorazow ego, lecz w ydatnego  zasilen ia  
pieniężnego tego  k ra ju .

M om ent ideow y je s t n ierów nie w aż
n ie jszy  i obszern iejszy . Podkreślen ie  od
rębności ziem  górsk ich  Polsk i, p rzy  jed- 
noczesnem  u jęciu  ich jako  całości, w y
kazan ie  u k ry ty ch  w alorów  człow ieka 
gór, bez w zględu n a  jego  p rzynależność 
szczepow ą, złączenie w szystk ich  plem ion 
górsk ich , w śród k tó ry ch  nie b rak  w yso
ce narodow o uśw iadom ionych, to w szy st
ko są k rok i ku dalszem u zw iązaniu  ca
łego  obszaru  k arpack iego  z po lską ra c 
ją  s ta n u  i polską ideologją  państw ow ą.

W ykazanie m ieszkańcom  g ó r dużego 
za in te resow an ia  i życzliw ości, jak ą  od
czuw ają d la  nich m ieszkańcy nizinnej 
Polsk i, to  dalszy  a tu t  w  te j p racy .

Lecz i dla m ieszkańców  dolin „Świę
to  G ór“ n ie m oże pozostać pustem  w i
dow iskiem . M a ono w skazać na  n iep rze
b ran e  sk a rb y  p ierw otnej k u ltu ry  a r ty 
stycznej ludu góra lsk iego , m a  uśw iado
m ić ogół o n iedocenianym  ciąg le  jeszcze 
o lbrzym im  w pływ ie g ó r n a  zdrow ie f i 
zyczne i m oralne  narodu.

O rgan izac ja  „Św ięta  G ór“ je s t  zatem  
przedsięw zięciem  w ażnem , doniosłem , 
koniecznem .

Przygotowania do ..Święta 
gór"

W  dniach od 4 —  1 1  s ie rpn ia  odbę
dzie się z Zakopanem  „Św ięto G ór“ .

U zyskane zniżki kolejow e w w ysoko
ści 70 proc. n iew ątp liw ie śc iągną do Za
kopanego gości z całe j Polski, tem  b a r
dziej, że p ro g ram  przew iduje  w iele cie
kaw ych i niezw ykle m alow niczych im 
prez i a trak cy j.

Do tak ich  należą m. inn. ilum inacja  
T a tr  re flek to ram i i pokaz ogni sztucz
nych z G iew ontu, rozpalan ie  Sobótek w 
Z akopanem  i n a  szczytach K a rp a t od 
Ś ląska C ieszyńsk iego  po g ran ice Ru- 
m unji, barw ne w ieczornice i zabaw y lu 
dowe i w iele innych.

P ro g ram  przew iduje rów nież zowody 
strzeleck ie  o ty tu ł m is trza  g ó r, k tó re  od
będą się 5 i 6  sie rpn ia . T egoż dnia n a 
s tąp i tró jb ó j lekkoatle tyczny  zaw odni
ków z regjonów  górskich , zaś dn ia  7— 8  
odbędą się zaw ody p ływ ackie Podhala.

Wystawa drogowa
P race  nad  zorganizow aniem  W ystaw y 

D rogow ej n ab ie ra ją  już gorączkow ego 
tem pa.

S zeregi a rty stó w , g rafików , deko ra
to rów  i a rch itek tów  opracow ują p ro jek 
ty  paw ilonów  w ystaw ow ych, kiosków  i 
eksponatów .

Z zagran icy  zapow iedziały swój udział 
w  w ystaw ie  N iem cy, W łochy, Szw ecja, 
S tan y  Zjednoczone, F ra n c ja  i inne przez 
co znacznie w zrosło zain teresow an ie  się 
w ystaw ą w śród społeczeństw a, s fe r  gos
podarczych i czynników  m iarodajnych .

K onferencja  firm , ja k a  odbędzie się w 
pracow ni w ystaw y  na  te ren ach  P oli
technik i w arszaw sk ie j dn ia  15 lipca r. 
b. o godz. 17,30 w yw ołała napew no sze
rok i oddźwięk w śród  osób i czyników 
zain teresow anych  w rozw oju polskiej 
sieci drogow ej.

L iga  D rogow a dąży, by w y staw a d ro 
gow a s ta ła  się im pulsem  d la  w ładz i 
społeczeństw a do postaw ien ia  prob le
m u drogow ego na  czoło zagadn ień  p a ń 
stwow ych.

rystyk i pasmo Czarnohory z n a j
wyższym szczytem Howerlą (2058 
m ).

L inja Mikuliczyn — Polanica 
Czemegowska (około 18 km ), udo
stępniająca grupę Beskidów Hu
culskich z najwyższym  szczytem 
Hordie (1478 m) i Łysiną Kos- 
macką (1464 m ).

L inja Nadworna —  Rajfałowa 
(około 38 km ), biegnąca doliną 
Czarnej Bystrzycy wgłąb Gorga
nów Wschodnich, udostępniająca 
Doboszankę, pasmo Czarnej Poło
niny oraz najwyższy szczyt Gorga-

jątkowo pięknej i ciekawej krainy 
karpackiej.

Ruch pociągów przewidziany jes t 
na linji W orochta —  Foroszczen- 
ka w czwartki i niedziele, na linji 
Nadworna — Rafajłowa codzien
nie, z Brcszniowa do Osmołody w 
dnie robocze, zaś z Bolechowa do 
Jam erstalu  koło skał w Bubnisz- 
czach w dnie świąteczne. Pozatem 
stale pociągi w soboty i niedziele 
będą kursowały na linji Wygoda 
— Świca.

W razie potrzeby będzie można 
zamawiać pociągi specjalne, jak

nów — iSywulę (1836 m ). K olejka'rów nież drezyny motorowe.

O płaty za publicznq drogę
Z dniem 1 b. m. o tw arta zosta

ła dla ruchu publicznego droga na 
Hel, na odcinku od Wielkiej Wsi 
—  Hallerowa, aż do kąpieliska J u 
ra ta  za Jastarn ią . Tuż za Wielką 
W sią — Hallerowem przy wjeździe 
na półwysep ustawiona została 
przez wydział powiatowy powiatu 
morskiego ram pa, przy której 
służbę pełni dróżnik. Przepuszcza
ne są tylko motocykle i lekkie sa
mochody osobowe. Wozom i samo
chodom ciężarowym wjazd jes t 
wzbroniony.

Dróżnik przv rampie z a  s p e 
c j a ł  n e m p o k w i t o w a 

n i e m  p o b i e r a  o p ł a t ę  
w k w o c i e  1 z ł .  o d  s a 
m o c h o d u  i 50 g r o s z y  
o d  m o t o c y k l a  z a  w j a z d  
n a  H e l .

Pobieranie opłat za korzystanie 
z publicznych dróg, mostów, etc. 
nie tylko sprzeczne je s t z samą za
sadą publiczności danych objektów 
i stanowić może niebezpieczny p re
cedens, ale godzi wprost w in tere
sy turystyk i w danej okolicy.

Nie wątpim y też, że władze ze
chcą jaknaj prędzej skasować te 
opłaty.

Nałęczów rozwija się bez propagandy
P ra s ta ry  N ałęczów , jednakow o piękny 

i sku teczny  la tem  i zim ą, śc iąga  w r. 
bież. znaczną liczbę kuracjuszów , k tó 
rzy  w m iejscow ym  zakładzie, k ierow a
nym  przez d -ra  Szczepińskiego, zna jdu 
ją  w ypoczynek, k u rac ję  i ogólny „ re 
m o n t” zdrow ia.

N a liście gości w obecnym sezonie 
f igu row ał już cały  szereg  n a jw y b itn ie j
szych nazw isk  z p rem jerem  Sław kiem  
i m in is tram i Beckiem  i Zaw adzkim  na 
czele.

S ilny nap ływ  kuracjuszów  m ógłby być 
jeszcze w ięcej spo tęgow any, gdyby nie 
dziw ne stanow isko m iejscow ej kom isji 
uzdrow iskow ej, k tó ra , w  przeciw ieństw ie 
do w szystk ich  innych kom isy j w Polsce, 
nie u p raw ia  zupełnie p ropagandy , p rze
znaczając na  ten  cel zaledw ie k ilkadzie
s ią t złotych, co oczywiście nie może dać

Hotele polecone 
w Warszawie

HOTEL EUROPEJSKI
Spotka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le 

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

Echa „bałaganu“ w Łowiczu

N iespełna m iesiąc dzieli n a s  od św ię 
ta  G ór“ , k tó re  trw ać  będzie od 4 do 11 
sie rp n ia  b. r. w  Zakopanem . P ro tek to 
r a t  nad  „Św iętem “ objął P an  P rezyden t 
R zeczpospolitej, k tó ry  zaszczyci sw ą o- 
becnością Z akopane w  dniu 11 s ierpn ia  
b. r.

Godność członków kom ite tu  honoro
w ego p rzy ję li członkow ie rząd u  z p rem 
je rem  W. S ław kiem  n a  czele, genera lny  
in sp ek to r sił zbrojnych gen. E. Śm igły- 
Rydz, m arszałkow ie Sejm u i Senatu , 
arcyb iskup  m e tropo lita  ks. A. Sapieha, 
oraz b iskun połowy ks. J .  G aw lina. P re - 
zydjum  kom ite tu  głów nego stanow ią: 
k ierow nik  M. S. W ojsk. gen. T. K as
przycki, w icem in is ter kom unikacji inż. 
A. Bobkowski, i s en a to r K. Żaczek.

Z jazd uczestn ików  i gości do Z akopa
nego odbywać się będzie za k a rta m i 
uczestn ic tw a, snrzedaw anem i w k asach  
P . K. P . w szystk ich  s tacy j, w  b iu rach  
podróży „O rbis“ , „W agons L its  Cook“ , 
o raz we w szystk ich  de leg a tu rach  pow ia
tow ych „Św ięta Gór“ .

K a rty  indyw idualne up raw n iać  będą 
do zniżki w  w ysokości 50% n a  p rze jazd  
do Zakopanego i z pow rotem  do m iejsca 
zam ieszkania. C eny k a r ty  uczestn ictw a

W dążeniu  do za in teresow an ia  prob le
m em  drogow ym  najszerszych  w arstw  spo
łeczeństw a L iga  D rogow a znana  już  z 
in ic ja tyw y  budow y Szlaku M arszałka  
P iłsudskiego oraz z p ro p ag an d y  Pożycz
ki Inw estycy jnej, obecnie zorganizow ała 
W ystaw ę D rogow ą, przez co daje  dowód 
swej żyw otności i w yczucia społecznego 
za in te resow an ia  się zagadnieniem  dróg 
w Polsce.

Z w ołana n a  dzień 15 b. m. o godz. 
17 30 k o n feren c ja  p rzedstaw icieli firm  
drogow ych do M in iste rs tw a  K om unika
c ji w  sp raw ie  udzia łu  w  W ystaw ie D ro
gowej w yw ołała zrozum iałe za in tereso
w an ie , tem  b a rd z ie j, że z jednej stro n y  
prace  przygotow aw cze, g raficzne , a r ty 
styczne i a rch itek ton iczne postępu ją  
szybko naprzód, z d rug ie j zaś s tro n y  sze
reg  f irm  zgłosiło swój udział, a  do licz
by ju ż  zgłoszonych p rzy b y w ają  coraz no
w e firm y .

Również zag ran ica  zgłosiła swój 
udział, tak , że społeczeństwo polskie bę
dzie m iało możność zobaczenia p racy  
Niemców, Włochów, F rancuzów  i będzie 
mogło w ysuw ać z tego pożyteczne w nio
ski.

L ig a  D rogow a p racu jąc  pod hasłem : 
W łasnem i siłam i, w łasnem i środka

m i, rozbudujem y polską sieć drogow ą“ , 
w ierzy, że W ystaw a D rogow a stanow ić 
będzie w ażny  przyczynek do uzdrow ie
n ia  naszej sy tu ac ji drogow ej.

T ą  n adz ie ją  ożywieni o rgan iza to rzy  
W ystaw y  d o k ład a ją  w szelkich s ta ra ń , by 
W ystaw a sw ą tre śc ią  i fo rm ą s ta ła  na  
wysokości naszej godności i am bicji p a ń 
stw ow ej. *

Orbis w Tel — Avivie
Żywy ruch  tu ry s ty czn y  i em ig racy jny  

do P a le s ty n y  w yw ołał po trzebę o tw arc ia  
w  Tel - A vivie placów ki polskiego b iu ra  
podróży. O rbis o tw orzył ju ż  sw e p rzed 
staw icielstw o w Eel-A vivie, ul. M onte- 
f io re  9. In fo rm uje , sp rzed a je  b ile ty  ko
lejow e i okrętow e, o rgan izu je  w ycieczki 
po P a le s ty n ie , do E g ip tu  i S y rji, oraz 
za ła tw ia  w szelkie fo rm alności podróżne.

Wielka Gdynia
U kazało  się rozporządzenia R ady Mi

n is trów , rozszerzające  g ran ice  m ias ta  
Gdyni. Do obszaru  m ia s ta  w łączona zo
s ta je  C hylonja, Obłuże, W itom ino, O rło
wo M orskie i Z agórze. O dnośna uchw a
ła  o przy łączeniu  w spom nianych m ie j
scowości do G dyni zo sta ła  pow zięta  je 
szcze w  końcu 1934 r. Obecnie zosta ła  
sankcjonow ana przez R adę M inistrów .

O bszar G dyni rozc iąga  się obecnie n a  
p rzes trzen i p rzeszło  2 0  km. długości i 
5 km. szerokości.

Przedhistoryczne wykopa
liska pod Mysiq Wieżq

P rzy  rozkopyw aniu  ziem i pod M ysią 
W ieżą w  K ruszw icy  n a tra fio n o  n a  w iele 
p rzedm iotów  z czasów  p rzedh isto rycz
nych, łyżk i kościane, u rn y  z kośćm i, 
d łu ta  z k rzem ien ia  i t. p. N atra fiono  
rów nież n a  dw a g roby  z czasów  k u ltu 
ry  łużyckiej.

W zw iązku z n o ta tk ą  naszą p. t.„Ł o- 
wicz zaw iódł“ , m iejscow y zw iązek p ro 
pag an d y  tu ry sty czn e j nadsy ła  nam  szcze
gółowe w yjaśn ien ia . W ynika z nich, o 
ile chodzi o stronę  program ow ą, że is to t
n ie zw iązek uczynił co było w jego  m o
cy, co obecnie z p rzy jem nośc ią  s tw ie r
dzić należy.

P oruszona n a tychm ias t przez nas 
sp raw a b raku  kom unikacji z sąsiednie- 
m i m iejscow ościam i, w  św ietle w y ja ś 
n ień  zw iązku n ab ie ra  w p ro st rew elacy j
nych cech.

Zw iązek m ianow icie p isze:
„N a te ren ie  pow iatu  Łowickiego je s t 

zaledw ie j e d e n  a u t o b u s  za
re jestro w an y , k tó ry  k u rsu je  sta le  na  o- 
znaczonej tra s ie . J e s t  to  sm utne , ale 
p raw dziw e, chociaż pozornie w cen trum  
k ra ju  w inno być inaczej. D ojazd f u r 
m ankam i do Z łakow a K ościelnego (17 
kim . w jedną s tronę) do N ieborow a (10 
kim .) p rzy  fa ta ln e j pogodzie napew no- 
by nikogo nie nęcił.

Jedno  m ożna było zrobić —  sprow a
dzić au tobusy  z innych m iast. Związek 
P rop ag an d y  T u rystyczne j n ie może jed 
nak  obecnie b rać  n a  siebie ta k  w ielk ie
go ryzyka. Z d ru g ie j stro n y  odw iedza
jący  Łowicz n ie n a leżą  do sfe r n a jz a 
m ożniejszych i je s t  w ątp liw e bardzo 
czy m ogliby oni uiścić op ła ty  za p rze 

jazd  do Z łakow a, k tó re  am ortyzow ały  
koszta  sprow adzenia au tobusów  i t. p.

U roczystość Bożego C iała p rzypad ła  
w r. b. dn ia  2 0  czerw ca. O o rgan izow a
niu  pociągów  popu larnych  z W arszaw y 
powiadom iono n a s  13 tegoż m iesiąca, z 
Łodzi 16. Sądzim y, że nie u łatw iło  to 
należy te j obsługi ruchu  tu ry sty czn eg o “ .

A więc na  te ren ie  pow iatu , po siad a ją 
cego n a j g ę s t s z ą  s i e ć  s z o 
s o w ą  w  Polsce znajdu je  się ty lko 
jeden  autobus!

A w ięc o p rzys łan iu  specjalnych po
ciągów  zaw iadam ia  się dopiero na  7 i 4 
dni p rzed  im prezą!

Czego to  dowodzi ?
Tylko tego , że zw iązek, nie posiada

jąc  odpow iednich środków  przew ozo
w ych, nie pow inien był poryw ać się na  
im prezę, k tó re j w ykonać nie m ógł, oraz 
w y ją tkow ej nieudolności dy rekcji, albo 
też  je j  nonszalancji, w  stosunku  do w ła 
snych pasażerów  i zw iązku łowickiego.

W dobre chęci zw iązku nie należy 
w ątp ić , ale tu ry s ty ce  b iernej nie wolno 
m ierzyć sił n a  zam iary .

Zw iązek pow inien był porozum ieć się 
bodaj z dy rekcją  autobusów  P. K. P. w  
spraw ie wozów oraz  z a s t r z e c  
s i ę  przeciw ko przyw ożeniu  w  o s ta t
n iej chw ili n ieoczekiw anej m asy  tu ry 
stów.

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

stn ie jacy od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k . P rze d m . 33 (K ozia  3) t e l ,  605-29 i 625-24
W pobliżu  Zamka,  Sta rego Miasta ,  teatrów

i gmachów reprezen tacy jnych . -----------------------
Poleca pokoje od zł. 4.fO. Dla s tałych gości 

zniżki.------------------------ Cisza, wygoda,  czystość.

Restauracje polecone

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t ra la :  M a rs z a łk o w s k a  114, r. Z ło te j  
F ll ja  I — M a rs z a łk o w s k a  90 
F ll ja  11 — N o w y -Ś w la t 5

II

RESTHURRCJR HOTELU

P O L O N I A ”
W A R S Z A W A  

DANCING i KABARET ARTYST.-LITE- 
RACK1 w  OGRODZIE.

G abinety i sale bankietow e na  X piętrze.

Jak pracuje Zw iqzek Propagandy 
Turystycznej M. Sł- W arszawy

P rzed  k ilku  dniam i Zw iązek P ro p a 
gandy  T urystyczne j m. st. W arszaw y 
pokazał g ronu  dziennikarzy  ja k  p racu 
je , ro zw ija  się i jak ie  zam iary  m a na  
przyszłość. D obrze też  zrobił dyr. B. 
Jeżew ski, że rozpoczął k on ferencję  od 
p rak tycznego  pokazu  n a  dw orcu głów 
nym , gdzie m ieliśm y m ożność p rzekona
n ia  się, ja k  dalece obcy, p rzy jeżd ża ją 
cy do W arszaw y, zosta je  obsłużony 
przez zw iązek. N a  przy jezdnego  czeka 
przedew szystk iem  in fo rm ato r, k tó ry  o- 
ch ran ia  go od napastliw ości rozm aitych  
hyen , żeru jących  n a  ipodróżnych, p row a
dzi go do doskonale zorganizow anego 
k iosku, gdzie o trzym uje  kw a te rę , w szy st
k ie po trzebne in fo rm acje , d ruk i, etc. 
Szereg  napisów , um ieszczonych w roz
m aitych  pu n k tach  dw orca, udziela  p rzy 
jezdnem u dalszych in fo rm acy j i u ła tw ia  
m u odnalezienie b iu ra  inform acyjnego .

Po dokonanym  pokazie udaliśm y się 
do lokalu  zw iązku. N ie p rzypom ina on 
w  niczem  norm alnego  b iu ra . J e s t  to  ra -

czej e legancki lokal, sk ładający  się z 
k ilku  pokojów  oraz sali konferency jnej. 
T u ta j w obszernem  exposé w y jaśn ił nam  
dyr. Jeżew sk i w iele n ieznanych jeszcze 
szczegółów  p racy  zw iązku. J e s t  ona 
z resz tą  bardzo obszerna: ksz tałcen ie
przew odników , obsługa w ycieczek, w y
daw nictw a b ro szu r in fo rm acy jnych , p ro 
pag an d a  listow a, n aw e t prow adzona za
g ran icą , w szelkiego rodzaju  u ła tw ien ia  
d la  zw iedzających, etc.

D ane, dotyczące rozw oju zw iązku, k tó 
re  m ieliśm y możność poznać, na jlep ie j 
dowodzą n ie ty lko  konieczności is tn ien ia  
te j placów ki, a le i w ielk iej celowości w  
je j p row adzeniu , zak ro jonej n a  dalszą 
metę.

N iew ątp liw ie też  zw iązek, już dziś 
będący w zorem  d la  pokrew nych zw iąz
ków prow ancjonalnych, stan ie  z czasem  
n a  czele podobnych o rgan izacy j św ia to 
w ych, i w alnie p rzyczyni się do liczne
go odw iedzania naszej stolicy.

Egz. od  1825 r.

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A — R E S T A U R A C J A

SI MON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „BACHUS”
~ S  Widok 25

W iniarnia i R estauracja o r a j  
„Starowarszawski Handelek’
« ■ ■ ■ ■ ( B u f e t  zim ny  i g o r ą c y ) ^ ™ * *

żadnego efek tu . K om isja, ja k  n as in 
fo rm u ją , postanow iła  bowiem spraw ę 
p ropagandy  zała tw ić zupełnie tan io , bo 
na... rachunek  Z akładu, k tó ry  i ta k  m u
si się ogłaszać. Tego rodzaju  postano
w ienie sp raw v  je s t szkodliw e d la  in te 
resów  w łaścicieli nałęczow skich will i 
pensjonatów , gdyż Z akład prow adzi p ro 
pagandę, oczyw iście, ty lko  swoich in s ty - 
tucy j, sam a m iejscowość zaś o trzym uje  
z publiczności zw erbow anej w ten  spo
sób tylko... n iedobitki.

Może p. P ióro, prezes kom isji uzdro
w iskow ej, zechciałby w ziąć nieco bliżej 
do se rca  in te resy  N ałęczow a i jego  o- 
byw ateli, nie m ówiąc już o tem , że K o
m isja , chociażby ze w zględów  etycznych 
nie pow inna k o rzystać  z p racy  i p ienię
dzy obcych tem  bardzie j, że op łaty  za 
tak sy  k lim atyczne w Nałęczow ie b y n a j
m niej nie należą do niskich.

Z Huculszczyzny
H uculszczyzna m a szczęście, bo —  za 

A u s tr ji k ra j jeszcze n ieznany , dziś je s t  
w yróżnianą prow incją  południow ą P a ń 
stw a  Polskiego, n a  k tó rą  rząd  w iele ło
ży, zw łaszcza na  drogi. To też  zaczyna 
się n ią  in teresow ać coraz w ięcej tu ry 
stów , swoich i obcych (naw et A ngli
ków ), cóż k iedy w drodze do Żabiego 
m am y sw oją gó rę  „S im plon“ -— B u k o 
w i e c ,  ale bez tunelu . To też  słabsze 
sam ochody nie m ogą dać je j rady  i m u
szą im  pom agać koniki - hucułki.

Bez tune lu  jednak  się obejdzie, bo in 
żyn ie rska  kom isja  obm yśliła p lan  obje
chan ia  „Bukow ca“ inną se rp en ty n ą , ty l
ko bieda, że będzie to  dużo kosztow ać, 
a le zaw sze daleko m niej, niż tunel. T u
te jsze  s ta ro stw o  je s t dobrej m yśli i je 
szcze w tym  roku zam ierza rozpocząć 
roboty , m ając  n a  te n  cel już część fu n 
duszów . J e s t  zatem  nadzie ja , że n a  d ro 
dze Kosów - Żabie - W orochta podróż 
będzie u łatw iona.

Oto u ła tw ien ia  d la  tu ry stó w , chcących 
poznać H uculszczyznę z okien a u ta  i 
p rze lo tnej obserw acji. Jeżeli jednak  cho
dzi o głębsze poznanie tego  o ryg ina lne
go ludu, jego  duszy i e tn o g ra fji, to  bę
dziem y m ieli o tem  pow ażne dzieło, n a 
p isane przez d -ra  O ssendow skie^o, k tó - 

! rego k siążka  „Polesie“ w zbudziła pow- 
l szechne zain teresow anie. P rzy jecha ł on 

do Żabiego, aby poznać H ucułów  na 
m iejscu w  ich osiedlu p ierw otnem , gdzie 
ży ją  ta k , ja k  żyli p rzed  dw om a ty s ią 
cam i lat.

W pow rotnej drodze m iał dr. O ssen- 
dow ski w  Kossowie w ykład, z k tó rego  
dochód p rzeznaczy ł n a  rzecz półkoloij 
w akacyjnych. T em atem  były  za jm ujące 
obrazk i z życia narodów  w schodnich, 
znane p re legen tow i z osobistych obser- 
w acyj. D la naszej publiczności była to 
em ocja um ysłow a, a  d la  kom ite tu  pół- 
kolonji znaczny dochód.

Kosów jako  uzdrow iso letni« i zim o
we z każdym  rokiem  coraz w ięcej zy
sku je  i pomimo dużej ilości pensjonatów , 
już w czerw cu się zapełnia. Również w 
lecznicy d -ra  T arnow skiego je s t  k ilk a 
dziesią t osób —  ze stolicy i dalszych 
prow incyj Polski. Słowem Kosów w ty m  
roku  znacznie się ożyw ia, bo dużo w y
cieczek tu ta j  się zapow iada, a m iejski 
U rząd  In fo rm acy jny  p racu je  in tensyw 
nie.

Automobilizm

P r e n a m e r u jc ie  c z a s o p is m o  p o p u la n o - ję z y k o w e  
, . E  C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N E "

wychodzące  co miesiąc  w 2-ch w ydaniach  językowych  :
Francusko-Polsk iem  (PP) , ,L’Echo Franco-Polonais“ i N iem iecko-Polskiem  

(N P) „Deutsch-Polnisches Echo“ .
C iekaw a treść: anegdoty , nowele, hum oreski, w y ją tk i z p rasy  zagranicznej, 
w zory listów  handlow ych i t. d. w raz  z przek ładem  polskim  i uw agam i. 
D oskonały środek pomocniczy w  nauce języków , niezbędny dla każdego 

znającego początki francusk iego  lub niem ieckiego.
P ren u m era ta  każdego w ydania językow ego wynosi:

rocznie 8 zł., półrocznie 4 zł., kwartalnie 2 zł. 
(P ren u m era ta  całoroczna obu w ydań 15 zł.). N um er pojedyńczy 70 groszy. 
P ren u m era tę  p rzy jm uje  się n a  odpowiednie pełne okresy  kalendarzew e 
(zaleca się abonow ać od n -ru  l-go , t. j. styczniowego). N ajdogednie j p rze
kazać należność b łęk itnym  przekazem  rozrachunkow ym  (do nabycia w  każ

dym  U rzędzie Pocztow ym  po 1 gr.).
Adres redakcj i i adrain.: W arszaw a,  ul . Waliców 3,4. Tel. 613-40. — Kartoteka Rozrach. 501* 
Konto w P. K. O, Nr. 25.635 Szczgółowe p rospek ty  wysyła  się bezpłatnie*

N ajlep iej z jesz , n a jm ile j się zabaw isz 
W  W I N I A R N I  Z IE M IA Ń S K IE J

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

Hotele polecone w kraju

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  p l. M A R JA CK I 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we w szys t
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale  bankie towe.  Sa le  brydżowe.  
Zarząd: STA NISŁA W  B O R O W SK I

HOTEL KRAKOWSKI
L w ów  pl. BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfor towo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łaz ienkami oraz woda  b ie 
żąca, zimna i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

P r z y b y w a j ą c y m  do POZN ANIA 1

p o l e c a  s ię  v i p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 3  zł,

: wszelki komfort

Samochody za węgiel
Między rząd am i n iem ieckim  i a u s t r -  

jack im  doszła do sku tk u  um ow a koił* 
p ensacy jna , w edług  k tó re j A u s tr ja  do
sta rczy  N iem com  p a r t ję  sam ochodów 
fab ry k i S tey r w zam ian  za  dostaw ę od
pow iedniej ilości niem ieckiego w ęgla  n a
ry n k i a u s trja c k ie .

Jak pracujq obecnie 
zakłady Forda?

Z ak łady  F o rd a  w ypuściły  n a  ry n ek  
w  m arcu  r . b. 160.000 wozów, podczas 
gdy  w  lu tym  —  130.000 a  w  styczniu  
ty lko 91.C00 wozów.

S tanow i to  zatem  okrąg ło  za I k w a r
ta ł  r. b. 380.000 wozów, wobec 190.000 
w tym że okresie 1934 r . i 100.000 —  w  
1933 r.

Dochody wielkich fabryk
samochodowych

Z ogłoszonych w  zag ran iczn e j p ra s ie  
sp raw ozdań  o sy tu ac ji p rzem ysłu  sam o
chodowego n a  tle  k ryzysu  w innych  g a 
łęziach p rodukc ji, odnosi się w rażen ie , 
iż p rzem ysł sam ochodowy n ie  odczuwa 
ju ż  k ryzysu  i w szedł n a  d rogę trw rałego  
rozw oju.

Podajem y poniżej cy fry  osiągniętego 
czystego zysku o raz  w yp łaconej dyw i
dendy za o s ta tn i rok  ope racy jn y  przez 
k ilk a  pow ażniejszych fa b ry k  eu ro p e j
skich ; dochody obliczone są  w  fu n ta c h  
angielskich . W  naw iasach  podane są 
cy fry  za poprzedn i okres op eracy jn y :

Moris —  643.756 fun tów  (462.548) o- 
ra z  10% dyw idendy (5% ).

Rolls-Roys —  291.611 fu n t. (216.726) 
oraz ,20% dyw idendy (17% ).

Opel —  1.116.000 fun tó w  (417.000).
Ford  w  D an ji —  74.700 fun tów

(14.000) i 8 % dyw idendy (0 % ).

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom u n ik a ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim e tr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6  szp a lt) . 
D robne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Z a te rm inow y  d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za  zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935.

R ed a k to r  i  w yd a w ca : S t. G arztecki. R edakcja  i A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-83-84. P . K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A "  N o w y-Ś w ia t 54. T e l.:  615-56 i 242-40.


